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ja ZAL 
ruskich mężów zaufania. 


Lwów d. 20. marca. 

 Zwołany na wozoraj po południu 
zjazd ruskich mężów zaufania przy- 
szedł do skutku. Wstęp mieli tylko za- 
proszeni, i zebrało się w wielkiej sali 
Narodnego Domu około 120 osób, prze- 
ważnie księży, choć było także wcale 
dość inteligencyi świeckiej. Ten zna- 
czny udział duchowieństwa jest obja- 
wem charakterystycznym, jeżeli zwa- 
kymy, Że wedle Dila zjazd miał być 
następstwem ostatnich wieców ruskich, 
od których właśnie duchowieństwo by- 
ło sią prawie całkiem usunęło 

Obrady były burzliwe i przeciągnęły 
się do godz. pół do 11. w nocy, tak, 
iż wielu prosto z sali Narodnego Do- 
mu na kolej się udało. Przebieg wiecu 
nie jest jeszcze szczegółowo wiadomy, 
znane 74 jednak dwa najważniejsze 
punkty. Mianowicie, obrady nad głó- 
wnym, bo zasadniczym pierwszym 
punktem programu odłożono na ko- 
niec posiedzenia, ale ostatecznie go 
nie załatwiono. Punkt ten opie- 
wa: „Stoimy na podstawie narodowego 

rogramu Głównej Rady Ruskiej z r. 
1848 i chcemy, aby naród nasz rozwi- 
jał sią Jako samoistny naród sło- 
wiański, pozostając przy wierze 
i obrządku swoich ojców, 
wierny państwu austryackiemu 
i cesarzowi“ 

O który nstęp punktu tege zasadni- 
czego rozbiła się akcya wezórajsza mę- 
żów zaufania, — powiedzieć nie umie- 
my. Zapewne narodowcy nie chcieli 
odstąpić od swego programn, który po- 
wiada, że raród ruski jest odrębny 
od polskiego i rosyjskiego. 

Resztę punktów programn, podane- 
go przez nas w num. 62. Gaz. Nar. 
przyjęto, nie uchwalono atoli 
sposobów praktycznego ich 
przeprowadzenia. Owoż styliza- 
cyę puuktku 1) i wypracowanie spe- 
cyslnego programu działalności poru- 
czono komisyi złożonej z 10 ezłenków, 
fig której wchodzi pięciu inicyatorów 
- gjasda- (, osłowie Romańczuk i Teliszew- 

A Rożankowski i Koro), tudzież Oku- 
n ewski), — a ci mają sobie jeszcze 
hagon pięciu członków. 

ak więć właściwie skończył się 
zjazd na niczem, 60 z natury rzeczy 
jest dla Rusinów gorzej, niż gdyby 
wcale nie był przyszedł do skutku. Co 
sarobi komisya, trudno przepowiedzieć, 
to wszelako pewnem Jest, że jeśli nie 
nchwali odrębności narodu ruskiego od 
rosyjskiego, cały ogół narodowców u 
chwały tej nie przyjmie, — jeśli zaś 
komisya uchwali tę odrębność, to zno- 
wu moskalofile czyli staroruscy się od- 
strychuą. Dla radykałów zapewne punkt 
ten jest obojętny, oni p'874 Językiem 
czysto ruskim, a zresztą pracują tylko 

à „obleborobówu tj, dla luda i dla 
zaliczającego się do ludu mieszczań- 
stwa — Kwestya narodowości SAMA 
przez się jest dla nich obojętną. 


— 
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Powstanie kościuszkowskie 


XVIII. 


Kościuszki do obozu Sierakowskiego. — 
od Maciejowice. — Smutna wróżba. — 
Utarczka £ kozakam. P: Nocleg w zamku, — 
: fa atg walki. — Kata 


(Wyjazd 
Pozycya Polaków. oh 


Mimo wszelkich przeciwności, Kościu- 
szko pełnym był najlepszej myśli, uwie- | 
rzywszy wieści, a Suw ma polece- 
nie do rozpoczęciA układów. Zresztą 
wódz ten, porażony przez Sierakowskie- 
go pod Krupczycami, , mniej grożnym 
zdawał się Naczelnikowi przeciwnikiem, 
podobnie jak Fersen, dowodzący woj- 
skie m zdemoralizowunem klęską Tacławi- 
cką i bezskutecznem oblężeniem War- 


dla Lwowa o godzinie 8 w południe — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


Są oni antipolakami dlatego, że 
dwory są polskie; a byliby przeciw 
dworom, choćby ani jeden Polak dwo- 
ru nie posiadał, Taksamo obojętną jest 
radykałom sprawa „wiary i obrządku 
ojców“, owszem szerzą oni bezreligij- 
ność, nie wprost, ale pośrednio, aby 
nie zrazić sobie ludu od razu. A że co 
do reszty "punktu 1) są republikanami, 
to się u radykałów samo przez się rozu- 
mie. 

Posłowie Wachnianin i Barwiński 
zjawili się na zjeżdzie, ale obrzucano 
ich takiemi wycieczkami, że salę opu 
ścili. To jest: wyrugowano ze zjazdu 
tych, którzy praktyczne korzyści dla 
narodu ruskiego zdobywają. s 

W artykule z powodu tego zjazdu 
pod nap. „Konsólidaoya ozy dezorgani- 
zacya” słusznie Narodna Czasopyś pod- 
nosi, że już za czasów książęcych cią- 
gle tylko waśń panowała na Rusi. „Zgo- 
da i konsolidacya nastaną w narodzie 
dopiero wówczas, kiedy całym narodem 
owiładnie jedna idea wspólna, jeden cel 
tak mocny i jasny, tak żywotny, że 
zdoła zjednoczyć wszystkich, choćby 
największych przeciwników politycz- 
nych, A taką ideą może być tylko idea 
narodowości, idea rusinizmu. 

Na tej podstawie mogła u nas 
istotnie nasta jakas zgoda, mogło 
przyjść do skosolidowania wszystkich 
sił, Do tego należało nam zdążać od 
dawna, a nie czekać aż 19 marca 1894. 
A tak dzisiaj jest tylko ta alternatywa : 
albo Rusini skapitulują (wobec moska- 
lofilów) i zrzekną się swego prawa na- 
rodowego, albo strona przeciwa skapi- 
tulnje, i przestanie negować Rusinów, 
zamanifestuje się jako Rusini, i zechce 
działać wspólnie z nimi, co jedynie 
możliwe na podstawie programu, wy- 
rażanego w sejmie i w uahwale Naro- 
dnej Rady“. 

„Wszelako — dodaje Narodna Cza- 
sopyś — możliwem jest i to, że jedna 
strona chce drugą wywieść w pole, bo 
znając okoliczności, nie możemy wie- 
rzyć w szczerość zachodów. A no, 
okaże się, która strona jest przebie- 


glejszą“. 


. 


Jnterwiów I [ośilskim 


Korespodent Czasu korzystając Z o- 
becności posła Kościelskiego na poyrze- 
bie Ś. p. A. Cieszkowskiego w Poznaniu, 
udał się do niego, żeby pomówić z nim 
o złożeniu mandatu i o powodach, któ- 
re go do tego skłoniły. 

„Przed kilkoma duiumi — mówił p. 
Kościelski — nie byłbym mógł tego u- 
czynić, bo gdyby się była większość Ko- 
ła polskiego przychyliła do zdania mo- 
ich kilku przeciwników, byłbym zmuszo 
ny, pragnąc uszanować powagę Koła 
polskiego, umotywować złożenie manda- 
D „względami na „nadwątlone zdrowie“. 
; 218, skoro Koło polskie zniosło uchwa- 
nai fi Marca i przy trzeciem czytaniu 

udzetu głosowaniem swem stwierdziło 


nie, jakiemu uległy obie te mie 
ze strony Rosyan. Dwór w 
przeznaczony na kwatere Nac 
bowany był przez kozaków. 
ki, krzesla. wszystkie w ogóle s 
porąbane W kawałki. Książki i papie 
powyrzucane znlegały podłogę. W Kory 
tnicy prz 
ósmy paz 
ny. Wojs 
ło południa 
sięciu schwyta 
oraz majora od 
niejakiego Pode 
stryczka dał 
sił Fersena i 0 


dziernika dżdżysty był i chmur- 


podjazdy sprowadziły dzie- 
nych huzarów rosyjskich 


dziej, gdy, popołudniu przybył do obozu 


goniec od Dąbrowskiego, znany wierszo- 
Pis Molski, z wiadomością o wzięciu 
goszczy, 


jscowości |jak tylko oko zajrzeć mogło nad brzega- 
Korytnicy, |mi Wisly. 
zelnika, zra- | jaskrawo bagnety piechoty i liczne działa ,konwokacyjnego, 
Stoły, sto? | przeciwnika, a rżenie koni i gwar maó 
przęty |stwa ludu, huczącego w obozowisku, gdy- i 
ryjby pszczoły w ulu, groźue musiał spra- 


ypadał nocleg i dniówka, Dzień | garstce Pol 
ko biwakowało pod lasem. Oko- | nik 
inżynieryi, Polaka rodem, | sowicie wyłudowanych zagrabionym w 
zaskiego, który pod grozą | Polsce groszem. Na ten widok reszta 
dokładne wyjaśnienia co do| kozaków rzuciła się w celu odebrania 


dradzał walkę z mieprzy-|zdobyczy i Y 
jacielem.. Niezważano na to, tem bar-|szyku otoczyła Kościuszkę, który wraz 


Byd-|Zaślepieni chciwością, nie 


Wesołą tę wiadomość zalecił Naczel-| ważnego jeńca a spieszący na pomoc od- 


na podstawach polityki czysto narodo- | leżycie. Wiedzą także, „że takowe znaj- 
dują się w Kole w mniejszości.. Najwyż- 
sze sfery, z uznaniem podnoszą tenden- 
cye więkyzości Koła, jej polityczną daj- 
rzałość eraz rycerskość i nie ma obawy, 
ażeby Koło mogło z tego dorobku uzna- 
nia i szacunku, które sobie zdobyło, coś- 
kolwiek uronić*, 

A cóż pan — pytał dalej korespon- 
dent — Sąd isz o opinii kraju, zaniepo- 
kojonej lub podrażnionej nowym zwro- 
tem? | 

„Opinia u nas w kraju — odpowie- 
dział p. Kościelski — tak długo tendeu- 
cyjnie bałamucona, ma o wymogach i 
drogach politycznego życia i działalno- 
ści częstokroć bardzo mgliste wyobraże- 
nia. Najlepszym dowodem, że akcyę, da- 
żącą do podniesienia poziomu naszego 
znaczenia politycznego i szacunku u ob- 


wej. A polityka narodowa winna być 
ugruntowaną na znamiennych cechach 
charakteru polskiego. Rządzić się więc 
sprawiedliwością i szlachetnością! Tak 
frymarka głosami naszemi, jak używanie 
ich na cele zemsty lub repressalij, nie 
leży w duchu charakteru narodowego. 
Fołgowanie więc takim chęciom osłabia 
nasze zasadnicze stanowisko. Gdy za- 
tem Koło (złożone z 6 członków) po- 
wzięło uchwałę w tym kierunku, podda- 
łem się wprawdzie takowej, solidarności 
nie zerwałem ale uznałem za stosowne 
mandat, powierzony mi przez Polaków 
pa to, ażeby polską drogą chodzić, złu- 
żyć w ich ręce. 

nZresztą miałem jeszcze drugi po- 
wód zasadniczy, niemniej ważny 
mówił dalej pan  Kościelski. Już 
od lat kilku zauważyłem, że pewna 
zresztą zawsze w mniejszości 
jaca opozycya, w chęci sprzeciwiania się 
mnie osobiście, nie wahała się wysta- 
wiać na szwank sprawy, której wszyscy 
służymy, a której przedewszystkiem 
zgodnie i zwarcie służyć powinniśmy. 
Opozycya ta, dawniej głucha i pokątna, 
stała się, mianowicie od zamianowania 
naszego dzisiejszego arcypasterza na 
stolicę gnieznieńsko - poznańską, coraz 
namiętniejszą. S kodliwość jej okazała 
się, jak wszystkim wiadomo, w prze- 
biegu rokowań o przywrócenie języka 
polskiego w szkole ludowej, a ż* z nie- 
pokojem widziałem, jak coraz Szersze 
przybiera rozmiary, wolałem, usuwając 
moją osobę, usunąć zarazem powód je- 


słuszność mego stanowiska, nie mi niejtał korespondent — że zajście, o któ- 
dyny, dla którego akcya nasza nie mo 
gła być jednolitą. Nie wątpię, że pe 


przeszkadza, żehy być zupełnie szeze-|rem mówimy, wywrze niekorzystny 
mojem ustąpieniu akcya ta ani na włos 


rym. Przedewszystkiem rozważmy rzecz|wpływ na usposobienie decydujących 
nie zboczy z drogi, którą Koło, a ja 
w niem, za jedynie właściwą uważało. 
wy, wybrałem drogę,” kfórg"mi sumienić 


— 


P 


pozosta- | W kierunku, który przez lat wiele ogra- 


niczał się bądź do obnażania naszych 
ran, bądź do wygłaszania bezsilnych 
groźb, upatrywała ratanek godności na 
rodowej. W społeczeństwie, które tak 
dużo wycierpiało i doiąt cierpi, w spo- 
łeczeństwie , systematycznie Jątrzonem 
przez urzędników karyerowiezów, „takie 
niejasne pojęcie rzeczy jest zupełnie na- 
turalnem. Ale ja wierzę w moralne zdro- 
wie i ńormalay rozwój społeczeństwa. 
Nowy kierunek rozwinie się powoli. Ma- 
luczkie na początek będą jego zdobycze, 
ale z czasem to, co dziś zdaje s'ę here- 
zyą polityczną, stanie się dogmatem“, 

Z tego wszystkiego widzę — rzekł 
korespondent — że pan nie czujesz się 
bynajmniej zrażonym politycznie? 

„I tak być powinno — odrzekł inter- 
lokutor, — W położeniu takiem jak na- 
sze, wzajemna pobłażliwość i życzliwość 
nietylko jest enctą, ale i obowiązkiem. 
Co do mnie zawsze twierdzę, że nietyl- 
ko nihtl Poloni, ale i nullum Polonum a 
me alienjem puto, a brat, który inaczej 
myśli niż ja, nie przestaje mi być bra- 
te Me się nie posunął do uikczemno- 
ści, bo wtedy zatraca cechę Polaka“. 

Na tem skończyła się rozmowa. 


zasadniczo. Jestem stanowczym przeci-| sfer wobec nas? Ar 
wnikiem polityki do uć des, jako niepol- „Niesłuszna obawa — odpowiedział 
skiej. W naszem smutnem  położeniu| p. Kościelski — sfery rządowe znają na- 
winna reprezentacya nasza stać twardo |sze niesforne żywioły i oceniają je na- 
Akcyn pójdzie dalej tym s'mym torem, 

ale pójdzie zgodnie, co podniesie jej si 

łę i powagę. Wobec dylematu, czy po: 
święcić miłość własną, czy dobro spia- 


wskazywało. Pragnę odnosząc mandat 
wyborcom, oddać go nieskalauym, a 
wiem, że mnie zrozumieją*. 

Tu korespondent przerwał mowcy, 
zudając mu pytanie tej treści: Czy z po- 
wyższych wywodów wnosić mogę, że 
skoro wyborcy mandat mu napewrót 
ofisrują, co przypuszczam napewne, przy- 
Jać go nie omieszka ? 

Nu to otraymał odpowiedź: „Nie, 
nie myślę kandydować, bo wracając de 


Stosunki w Czechach 
w oświetleniu p. Eima. 


Zuany dziennikarz polski we Wiedniu 
p. G. Smólski miał obecnie interwiew 
parlamentu, obudziłbym na nowo, zjz młodoczeskim posłem p. Eimem, który 
wielką krzywdą dla sprawy, owe nie-|przy prowizoryum budżetowem wygłosił 
chęci, o których eo tylko mówiłem. Ży-|w Izbie posłów wielką, ale czczą mowę. 
wioły stawiające «sobistą amtieyę lub| Po wstępie, w którym p. Eim zaznaczył, 
popularność po nad wzgląd na sprawę, |że los rządu koalicyjnego zawisł od re- 
Jej godność, jednolitość i ciągłość, pod |formy wyborczej i że zdaniem jego Po- 
niosłyby się znowu do nowej walki, a|lacy stracil dużo ze swojego dotychcza- 
tego uniknąć pragnę*. sowepo wpływu politycznego, bo juk za 

Czy nie przypuszczasz pan — zapy- 
AEL TENTEI 


aiEowi przy w 
Zachodzące słońce oświecuło : nich opisy smierci Augusta 11. 
zredagowane stylem na- 
(dętym i prłnym makaronizmów. Autor 
| „Powrotu posła“ — jak sam wyznaje — 
był w dziwnie wesołem usposobieniu, 
które nie licowało aui z ponurem oto- 
czeniem ani też z waźnością chwili. Już 
przed wieczerzą wysłał Kościuszko do 
Pon ńskiego rozkaz niewiadomej treści. 
Widocznie jednak rozkaz ten nie był 
dość wyraźnym, gdyż o godzinie dru- 
giej po północy zbudził Naczelnik Niem- 
cewicza i kazał ma napisać drugi ordy- 
nans do Ponińskiego, nakazujący mn 
jak najspieszniejsze przybycie do Ty- 
czyna. 

Nie spał też wódz rosyjski, jenerał 
Fersen, starzec sześćdziesięcioletni, chu- 
dy, wysoki, którego wysłanuik pruskie- 
go jenerała Szweryna zastał siedzącego 
przy ognisku wraz z jenerałami i adju- 


wić wrażenie na szczupłej stosuukowo 
3 uków. Ne czas było wszakże 
myśleć już o cofaniu. Na rozkaz Naczel- 
a strzelcy rozsypali się w tyraliery i 
poczęli się ucierać z kozakami. Kilku po- 


ległych jęli strzeley obdzierać z trzosów 


ędząc w półksiężycowym 


z Niemcewiczem i z kilku ułanami posu- 
nął się naprzód dla zbadania położenia. 
skorzystali 
kozacy z łatwej sposobności ujęcia tak 


Szawy. PZL RP. í 
W dniu szóstego października "wa e pa w rozkazie dziennym woj-|dział jazdy Kamińskiego zniewolił ieh | tantami. 

dług opowieści Niemcewicza A Mako seb ah teając je, by w przyszłym boju|do cofnięcia się. „Przejeżdżając przez Wisłę — mówił 
Kościuszko wraz z nim obóz po kawi kopo lkas godnem sławy zdobytej w Wiel-| O godzinie piątej po południu ustałaļ Fersen do posłańca — przekonasz się 
towem, zostawiają: kom: ndę Zającz k: 3 BE ae towarzyszów broni. Wie-|ta utareżka. Piechota, jazda i artylerya |pan, Że po spaleniu mostu nie pozostaje 
Wiadomość o przejściu Fersena Pi rzechadzał Ali 3 się. Niemcewicz | zajęły wyznaczone stanowiska i zaczęto|mi nie do wyboru, jak umrzeć lub zwy- 
Wisłę, czemu nie przeszkodził Ponihsśt |P B io aż 2 swymi rówieśnikami |już okopywać się w polu, gdy noe zapa- |ciężyć.* 

n=gliła Naczelnika do pospiechu. Procz | ze ej J. z jenerałami Kniazie- dająca przerwała tę robotę. Podwójne Polożenie na pierwszy rzut oka zda- 


Niemcewicza nie miał żadnego torarzy- 
sza; po drodze przesiadali się na chłop- 
je konie, gdyż własne ich wierzchow- 
ce ustały. Wieczorem o godzinie piątej 
stanęli w krzei, w głównej kwaterze 
Sierakowskiego, gdzie znalazł się też Po- 
niński przybyły od swego korpusu, który 
pozostawił za Wieprzem, Odbyła się ra- 
„fa wojenna, z której wypadło, iż Poniń- 
$ki ma pozostać na swem stanowisku i 
)czekiwać na dalsze rozkazy. Nazajutrz 
finia siódmego pażdziernika ruszył Ko- 
ściuszko z korpusem Sierakowskiego przez 
Żelechów do Korytnicy. | i 
b * „Czas był piękny, żołnierz śpiewają- 
cy, wesoły“ — pisze Niemcewicz. — Smu- 
tne tylko wrażenie sprawiało Spustosze- 


wiczem i Kamińskim. 
mowy wskazał mu Kamiński 


lecace po prawej stronie 1 "rzypominaij 
ustęp z Liwiusza vis | 
wróżba. Zaprzeczył temu Niemeewicz, | wsi Maciejowice, 
mówiąc, iż ma przeczucie, że wszystko|1808 na pałac), z 


dobrze się powiedzie... 


Jasne wstał 
tego października. 
obozu pułkownik 
piechoty Czapsk 
Naczelnika, majo 

Lubo żołnierz był 


r Fiszer. 

zmęczony, rozdano 
i Ś ódkę io go- 
jednak prędko żywność, w 

dzinie el wiata) rano ruszył korpus w 
dalszy pochód. Pod wsią Oronne zoczo- 
no obóz nieprzyjaciela, rozciągający Się, 


ciągu roz-| czaty, 
dwa kruki, pdlakia 


€ j e|noc żołnierz pozostał pod bronią. Głó- 
twierdził że to zła wna kwatera mieściła się w AR we 


o słońce w dniu dziewią-|tych dóbr 
Z rana przybył do| przedstawiające 
Krzycki na czele pułku|i biskupów j 
apskiego 1 ulubiony adjutant |lając spis 


wało Się sprzyjać Kościuszce. Wojsko je- 
o zajmowało pagórkowatą wyuiosłość, 
rozpoczynającą się przed wsią Oronne a 
odnoszącą się stopniowo ku zamkawi 


jezdne i piesze stanęły w około 
go obozu, w którym przez całą 


(przebudowanym w r. 
rabowanym już przez 
Portrety dawnych dziedziców 
Maciejowskich , Potoekich, 
kancler:ów, hetmanów 
, zeszpeciło kozactwo, wyka- 
ami oczy, szaszkami rąbiąc 
twarze w wizerunkach. W pustej biblio- 
tece, zabranej przez żądnych wiedzy ofi 
cerów rosyjskich, pozostała skrzynia z 
drukami i gazetami polskiemi z począ* 
tku ośmnastego wieku. Wziął z niej 
Niemcewicz kilka arkuszy i odezytywał 


Naczelnik jak na dłoni i mocz 
równinę rozciągającą się ku Wig] 
wny obóz rosyjski pod Tyczynem. Mo- 
czar, t. zw. Duży las, osłaniał przewa- 
żną część jego frontu, skrzydło prawe 
mogło się dobrze bronić na wzgórzu pod 
ze mkiem, Zaś cała pozycya mogła być 
bronioną niewielką stosunkowo liczbą 
wojska. Szezupłemi bo też były siły Ko- 
ściuszki, które dochodziły zalędwo do 


: arowat 
kozaków. WA 


starczyły zaledwo na utworzenie jednej | 


hr. Tusffogo stanowisko Koła polskiego | dem czes 


w Maciejowicach. Z pozycyi tej widział |się z powo 


ei głó-|się do Nac 


cyfry siedmiu tysięcy piechoty i jazdy 818 


było rozstrzygającem i kierujacem, tak 
obecnie w erze koalicyjnej pomimo, iż 
w gabinecie zasiada dwóch zdolnych 
polskich ministrów, pierwsze miejsce 
zajmuje niezawodnie lewica, dragie — 
czeska szlachta feudalna, a Polacy do- 
piero trzecie, — w ten sposób przedsta- 
wił stosunki w Czechach : 

Wszystko spoczywa obecnie w rę- 
ku namiestnika czeskiego, hr. Thuna, 
którego stanowisko jest niemal wszech- 
włudnem. On jest sprawcą stanu wyjąt- 
kowego, on dla uzasadnienia i usprawie- 
dliwienia stanu wyjątkowego inscenizo- 
wał przeciwko „omladinistom* proces, 
który był nawet dla członków rzadu nie- 
spodzianką. Pokazało się jasno, iż stron- 
nictwo młodoczeskie nie ma nic wspól 
nego Z „Omludiną*, która znowu nie 
jest bypajmniej tajnym związkiem, lecz 
tylko narodowo - radykalnem, społecznie 
Iśniącem(!) stronnictwem. Dr. Raszin, któ- 
ry był kierownikiem stronnictwa, miał 
głównie zamiar unarodowienia robotników, 
przesiąkniętych zasadami międzynarodo- 
wej demokracyi społecznej, co mu się 
też w części udało. Jest to stronnictwo 


cych, nazwała akcyą żebraczą. Natomiast młodzieży akademickiej i robotników. 


Demonstracye antidynastyczne urządzali 
tylko społecznicy, a o zdradzie stanu 
w danym razie nawet nie może być 
mowy na seryo. Proces „Omłladiny* przy- 
pomina owego sędziego angielskiego ze 
średnich wieków, przed którym stała 
pewna kobieta, oskarzona jako czaro- 
wnica latająca. Wzięto ją na tortury: 
przyzuała się, iż umie latać. Jednak, 
kiedy sędzia rzekł do niej na podstawie 
tego zeznania w śledztwie: „Więc leć!“ 
— nie mogła, bisduczka, nawet się ru- 
szyć. Proces byłby niezawodnie wypadł 
inaczej, gdyby zarówno oskarzeni, jako 
też i obrońcy nie popełnili ogromnych 
błędów. 

. — Wiemy, iż książę Windischgraetz 
nie jest wrogiem narodu czeskiego i że 
minister Plener nie pała ku nam nie- 
nawiścią, a jeszeza mniej żądzą kłucia 
nas drobnostkami. Pomimo tego oko- 
liezności tak się ułożyły, że koalicya 
stanie się organem walki przeciw naro- 
dowi czeskiemu. Ks. Windischgraetz 
i Plener gdyby nawet chcieli, nie mogliby 
znieść stanu oblężenia, kióry faktycznie 
pasajo w całych Czech ch i na Mora- 


i| wie. Lepiej też nie będzie, dopokąd hr. 


Thun pozostanie na stanowisku namie- 
stnika. Uroił on sobie, 1ż zdoła swojemi 
represyami podnieść stronnietwo staro- 
czeskie, 8 Zniszczyć nas. Jest to rzecz 
wręcz niemożebna. Nas mogą tylko usu- 
nąć jeszcze radykalniejsze żywioły. Hr. 
Thun pała przeciwko nam nienawiścią 
i czyni nam dużo niesłusznych zarzu- 
tów. My natomiast nie występujemy 
przeciwko osobom, lecz przeciw obec- 
nemu systemowi, który właściwie jest 
dalszym ciągiem rządów hr. Taxffego. 

— Czyż br. Tauffe był wrogiem na- 
rodu czeskiego ? 

— Osobistym — nie, ułegał tylko 
nieszczęsnym wpływom naszej szlachty 
feudalnej, która przyzwyczaiła się z po 
mocą starocz-chów panować nad naro- 
kim. Panowanie to utraciła. 


, batalion 
piechoty i nieco strzelców, Ujemną stro- 
na Stanowiska Polaków przedstawiała 
ta rzeka Okrzejka, bagnista i formująca 
stawy, która czyniła niemożliwym od- 
wrót z tej pozycyi, bardzo obrounej, gdy- 
by miano dość czasu na umocnienie jej 
szańcami. Nie dopuścił wszakże do tego 
Fersen, który już przed godziną piątą 
rano wysiąpł w szyku bojowym. Ko- 
ściuszko w tej chwili przybył na plac 
boju i rozkazał zapalić wioskę, Oronne, 
o która opierało się lewe skrzydło pol- 
skie, Tu też padły pierwsze strzały. De- 
nisow uderzył na stojącą w tem miej- 
scu piechotę, która baguetem odperała 
jego ataki przy pomocy brygady pińskiej 
Kopcia, podczas gdy jenerał Chruszczew 
mając z pomocą pionierów ułatwione 
przejście przez moczary, zaatakował cen- 
trum, zaś Tormasów ostrzeliwał swemi 
działami prawe skrzydło stojące pod 
zamkiem. 

Działa rosyjskie wielkiego 
zaczęły czynić spustoszenie w szeregać 
polskich. Odpowiadał im Naczelnik z kil- 
ku dział dwunastofuntowych tak ach 
cznie, iż widoczne sprawił w szy si 
nieprzyjaciela  zamięszanie, W ogó 

Sa eE, i walki przeszły 
pierwsze trzy godziny hoé szerza 
szczęśliwie dla Polaków, Dre po wiödta 
jazdy na prawem skrzydle SĘ pon E 
du silnego oguia kartaczo 
Już Sierakowski, zbliżywszy 
zelnika, żartował mówiąc: 
Moskaluszki zabierają się 


kalibru 


go RosyaB. 


„daie się, że s 5 
PAE T — gdy potęgujący się coraz 
to bardziej ogień działowy | karabinowy, 


tudzież ponawiane nieustannie ataki pie- 
choty, kazały wnioskować o przeciwnym 
zamiarze nieprzyjaciela,  Sześćdziesiąt 
dział rosyjskich zieje morderczym ogniem 
coraz to szybciej, potężniej, zasypująe 
radem pocisków topniejącą z każdą go- 
dzing garstkę Polaków. Wał trupów ro 


h | na bagnety , 


j miejsce 50 ct. 
Pok a 3 ja od wyrazu. Karty korespon- 


deneyjne dla drobnych ogłoszań 30 et. 


KONKRET PA 


Nie nasze narodowe przekonania, nie 
nasz radykalizm, ani też nasze prawno” 
polityczne dążności, lecz jedynie tylko 
nasza wolnomyślność, opierająca Się 0 
powszechne, równe i bezpośrednie pra- 
wo głosowania, stoi jej na  zawadzie. 
Powsz chnego prawa głosowania nie 
chce stronnictwo nasze ofiarować 28 
przyjażń z tą szlachtą i nie może go 
nawet ofiarować, ponieważ jestesmy 
przeświadczeni, iż przyszłość naszego 
narodu tylko przez materyalne i ducho- 
we podniesienie mas ludowych może 
być uratowaną i zapewnioną. 

Potem dodał : 

— Zupełnie niesłusznym jest także 
zarzut, podnoszony ze strony szlachty 
feudalnej, jakobyśmy występowali prze- 
ciwko katolickim przekonaniom ludu na- 
szego. My niczyich przekonań wyzna. 
niowych nie tykamy, a sprawę wyzna- 
niową w ogóle uważamy za skończoną. 

adamy tylko poszanowania dla husy- 
ekiej przeszłości naszego narodu. 

Szlachta stawia, jako pierwszy waru- 
nek, zaniechanie powszechnego prawa 
głosowania. Tego, jak już powiedziałem, 
zrobić nie możemy. Powszechne głoso- 
wanie nie da się w ogóle usunąć. Robo- 
tniey w Austryi są dość silni, aby je 
podobnie jak w Belgii w przeciągu naj- 
bliższego dziesięciolecia przeforsować na- 
wet wbrew woli stronnictw politycznych. 
Każda reforma wyborcza w Austryi bę- 
dzie tylko etapem na drodze, prowzdzą- 
cej do powszechnego głosowania. Two- 
rzenie osobnej robotniczej kuryi wybor- 
czej uważam za rzecz niebezpieczną, po- 
n"waż przez to niemożebnem stanie się 
polityczne wychowanie robotników, a 
natomiast wytworzy się z nich osobna 
kasta polityczna, która sobie wyobrazi, 
że jest przedstawicielką masy ludności, 
tworzącej podstawy państwa. 


KURESPONDENCYE. 


Londyn d. 17. mar a. 


(Kłopoty anarchistów z przeprowadzką klubu.— 
Napływ obcych anarchistów do Londynu. — Pa- 
nie przeciw izbie lordów. — Sposoby żołnierskie). 

Spodziewano się, że zamknięcie kiu- 
bu „Autonomo“ ciężką będzie klęską 
dla anarchistów. Tymczasem tak nie 
jest, gdyż, juk już donosiłem, klubów 
z podobną tendencyą w Londynie jest 
wiele. Zresztą panowie „autonomiści* 
mieli zamiar opuszczema swego lokalu 
o wiele wcześniej, zanim bomba Boar- 
diusa poleciła go specyalnej uwadze 
polioyi, mieli bowiem w ostatni:h cga- 
sach pewne z tego powodu nieprzy- 


jemności. Dom, w którym znajduje się 


lokal klubu, jest to niepozorna kamie- 
niczka o wąskiej brame wochodowej i 
trzech oknach frontowych, tak, że po- 
licyi bardzo łarwo w każdej chwala ob- 
sadzić wszystkie wyjścia. Niedawno tema 
wybuchł był w doma tym pożar, który 
wyrzą izil w wewnętrzaem urzą u 
klubu dość znaczne szkody. Uzyskane 
od towarzystwa ubezpieczeń odszkodo- 
wanie obrócoao na odnowienie lokalu, 
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ieczerzy zawarte w linii ciągłej, nieubezpieczonej 


varte k i rezerwą. | śnie na wyżynie maciejowickiej, jęki 
i sejmu| Na przód wysunięto pułk jazdy, 


raunych i wołania konających o pomoc, 
zdają się chwilami głuszyć odgi08 ko- 
mendy. Żołnierz polski ściska 84er+$!, 
strzela rzadziej, gdyż zaczyna brgłęwać 
amunieyi, w baguecie 8 kolbie jedyny 
widzi dla siebie ratunek. Pracują koło 
dział piezmordowanie artylerzyści, choć 
strzały nieprzyjacielskie wybiły im już 
wszystkie konie. Naczelnik nieustraszony, 
wśród gradu kul przebiega szeregi,. Za- 


7 ~ a je do wytrwania jeszcze przez 
aE przybędzie Poniński... 


ilẹ — zanim 
ch E jego od stron Tyczyna 
rozstrzygnie walkę, gdyż Fersen dla 


Polaków ruszył jnż ostatki 
Z chwila przybycia Po- 
ą się Rosyanie we dwa 


oskrzydlenia 
swej rezerwy. 
nińskiego dostan 
8 jaja wszakże godziny, długie, gdy- 
by wieki, brzemienne g a I zagła- 
inskiego nie widać. i 
i. Ka sybitsił pułk grenadyerów 
złaczony Z kurskimi muszkieterami, rzu- 
ciwszy Swe płaszcze i tornistry, rusza 
kierując swe uderzenie 
k polsk'ch szyków. Stojący 


m środe 
RT. batalion pułku Czap- 


w tem miejscu 


h|skich, pozbawiony ładunków, rzuca się 


z determiuacyą straceńców na rosyjską 
kolumnę, Dowodzący nim pułkownik 
Krzycki napróżno usiłuje powstrzymać 
bezsilny zumach swego oddziału. Ra- 
niony kartaczem w szczękę, tyle jeszcze 
znachodzi czasu, by jednemu z towa- 
rzyszy oddać sylwetkę kochanki (panay 
Zakrzewskiej) i odniesiony za linię. gi- 
nie pod spisami kozackiej czerni, która 
gdyby potok wezbrany wpada w lukę 
utworzoną przez poruszenie się jego ba- 
talionu. Widok ten wywołuj: popłoch 
wśród. batalionu krakowski-h kosynie- 
rów 1 napróżno Niemcewicz scuwyci- 
MSZY pierwszy spotkany szwadron jazdy 
litewskiej, usiłuje powstrzymać SZarzę 
nieprzyjacie:skiej jazdy, która z dzikim 
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lecz gdy anarchiści napowrót wprowa- 
dzili się do swego ogniska, okazało się, 
że koszta reparacyi tegoż przekroczyły 
o wiele ich środki. Powstały więc kło- 
poty finansowe, zwiększające się coraz 
bardziej wydatkami na propagandę, a 
gdy wreszcie „tyran“ domu, zwany 
gdzieindziej właścicielem realności, po- 
czął byó zbyt natarczywym, anarchiści 
postanowili przenieść gdzieindziej pe- 
naty „anionomii*, 

Obecnie więc sznkają za nowym 
lokalem uo wynajęcia, a na razie za- 
dowalają się odwidzaniem pokrewnych 
klubów, w których — rzecz prosta — 
naj.yw gości jest jak najbardziej pożą- 
danym. Uderzającem zjawiskiem w tych 
klubach jest olbrzymi przyrost zagrani- 
cznych endzoziemców, zwłaszcza Fran- 


z samej Francyi 50 burzycieli porządku, 
a co hajmniej drugie tyle z Belgii i 
Szwajcaryi. Ludzie ci nie przychodzą 
do Londynu ani dobrowolnie ani z o- 
bawy przed sprawiedliwością. Takich 
uciekających jest bardzo mało. Ale po- 
licya francuska chwyta każdego, kto 
podejrzany jest o anarchizm i "może 
być jej niewygodnym, bez względu 
czy ma przeciw niemu jakie rzeczowe 
zarzuty lub nie; naturalnie, że wkrót- 
ce go wypuścić musi, przywracając mu 
jednak wolność, daje mu równocześnie 
wskazówkę, aby ulotnił się z kraju, 
gdyż inaczej przy pierwszem spotkaniu 
się z policyą francuską nie minie go 
zwykłych siedm miesięcy aresztu Śled- 
czego. 

W ten sposób pozbywa się Fran- 
cya burzliwych elementów, a równo- 
cześnie skarzy się w prasie przed ca- 
łym światem, że Anglia wszystkim 
zbrodniarzom daje schronienie. Burżoa- 
zya zaś francuska cieszy się, czytając 
codzień, 
pozbyła się i 
czny. 

Liberalne stowarzyszenie pań z South 


że tylu a tyla anarchistów 


chwali rząd energi- 


Keasney uchwaliło rezolucyę, która 
w brzydkich słowach obwinia lzbę pa- 
nów o tendencye przeciw wszelkiemn 
postępowi, wszelkiej cywilizacyi i wszel- 
kiej sprawiedliwości. Biedni lordowie ! 
— nawet panie rzucają już im ręka- 


wie 

Pomiędzy żołnierzami angielskiej 
armii panuje wielki wstręt do służby 
w dalekich stronach świata i jest to 
rzeczą zwykłą, że wieln żołnierzy 
przeznaczonych do takiej słażby w 
przeddzień odjazdu okrętów dezerte- 
ruje. Niektórzy zaś inaczej sobie ra- 
dzą; popełniają jakieś drobne prze- 
stępstwo, za które stawiani bywają 
przed sąd nia wojskowygale cywilny i 
otrzymują karę krótkiego aresztu, lecz 
zanim karę tę odpokutują, okręt od- 
pływa, a oni pozostają w kraju. Temu 
sposobikowi żołnierskiemu położył ko- 
niee pewien sędzia z Falkenstone. 
Dwóch żołnierzy z pułku East Lancas- 
hire, który, przeznaczony został do Ín- 
dyj i na który oczeknją już okręty w 
porcie Portsmouth, trzymając się po- 
wyższej metody, rozbiło szybę w skle- 
pie jubilerskim. Zamiast jednak spo- 
dziewanej kary aresztu, otrzymali od 
tego sędziego karę pieniężną, nadto 
zasądzeni zostali na zwrócenie szkody 
i przymusowe odstawienie do pułku. 
Grzywnę i szkodę zapłacił pułk, wy- 
dane pieniądze ściąga z ich żołdu — 
biedni żołnierze zaś muszą jechać do 
Indyj. 


Kościuszkowska rocznica. 


Zebranie komitetu ściślejszego w 
sprawie obchodu we Lwowie setnej ro- 
cznicy powstania Kościuszki odbędzie się 
w środę o godzinie 7 wieczorem w sali 
ratuszowej. 

Towarzystwo rękodzielników i prze- 
mysłowców „Postęp* urządziło onegdaj 
wieczorek muzykalno - deklamacyjny ku 
uczczeniu setnej rocznicy Kościuszkow- 
skiej. Wieczorek zagaił prof. Bronikow- 
ski, poczemm nastąpiły deklamacye, bar- 
dzo pięknie wygłoszone przez pp. Plu- 
tera, Kwiatkiewicza i Gawrona, śpiewy 


— 


okrzykiem przedziera się przez gąszcże. 
Za chwilę kuła nieprzyjacielska rozrywa 
ma rękę. Pierzchają Litwini i uchodzi 
srumotnie z pola bitwy pułkownik Woj- 
ciechowski, wołając, że musi u.a króla 
ocalić swych ułanów... 

Wśród popłochu i zamięszania wal 
czy jeszcze lewe skrzydło, lecz dzielny 
Kopeć, ranny trzykrotnie, dostaje się do 
niewoli. W środku grzmią jeszcze działa 
polskie, odbieżone przez swą osłonę. Mi- 
mo to wszakże artylerzyści nie ustępują 
z stanowiska, saimi naprowadzają działa, 
by z ostatnim  wystrzelonym ładunkiem 
paść pod razami dziczy, która Otacza ich 
w koło. Pułk Działyńskich umiera lecz 
się nie poddaje. Różowe ich rabaty i żół- 
te naramienniki odznaczają się na pobo- 
jowisku równą, zbitą masą. Padli, gdzie 
stali. Bitwa w rzeź się przemienia. Stra- 
szliwym pierścieniem ściska nieprzyja- 
ciel wzgórze zamkowe, dławiąc zamknię- 
tą na niem garść piechoty w  Śmiertel- 
nym uścisku. Trupy i ranni zalegają 
zamkowy podwórzec, ganki i piwnice, 
Próbuje jeszcze Naczelnik ocalić prawe 
skrzydło, każe formować czworobok, lecz 
głos powszechnej trwogi głuszy jego 
rozkazy. Szeregi pozostałe rozpier: chają 
się na wsze strony, gdyż z tyłu od brze- 
gów Okrzei czernią się grożne zastępy 
jazdy rosyjskiej, która przebywszy pod 
wodzą Tołstoja rzekę, spieszy dok nać 
dzieła zagłady. Wszystko stracone. Źoł- 
nierz oszalały, nieprzytomny, ciska broń 
i ucieka na równinę ku Wiśle, gdzie 
wpada pod bagnety sałdatów, którzy 
mordują bezbronnych wśród ciągłych o-j 
krzyków : To za Warszawę! Pamiętaj 
Warszawę |... 

Kościuszko cheąe zawrócić uciekają- 


euzów. W ostatnim tygodniu 


Kensington na onegdajszem posiedze- 
niu pod przewodnictwem hr. Alicyi|kopcem Kościuszki, celem zwiadzenia te- 


solowe pp. lecz gdy anarchiści napowrót wprowa- |solowe pp. Szymańskiego i Sacka, gra |poczem nastąpi ugoszczeni i Sacka, gra 


jący się obchodem w Krakowie, otrzy- 
mał za pośredpictwem krakowskiej po- 
licyi odpowiedź nieprzychylną na wnie- 
sione do namiestnictwa podanie, aby ze- 
zwolono przemówić przy złożeniu wień 
ców na kamieniu pamiątkowym ba Rynku 
włościaninowi Jukóbowi Bojko. Dnia 81 
bm. więc, w czasie uroczystości, przemó- 
wi na rynku tylko prezes komitetu i re- 
prezentant miasta. 

Program obchodu w Krakowie w 
dniach 30. i 81. bm. jest następujący: 

W piątek dnia 30. bm. o godzinie 10. 
przed południem odprawioną będzie msza 
św. w kaplicy Loretańskiej u 0O. Ka- 
pucynów, poczem nastąpi odsłonięcie ta- 
blicy pamiątkowej, wieczorem zaś odbę- 
dą się zebrania w salach „Sokoła“ i 
Strzeleckiej. 

W sobotę dnia 31. bm. dzień pamiąt- 
kowy powita hejnał z wieży Maryackiej, 
oraz pobudka orkiestry po rynku i uli- 
cach miasta. O godzinie 8 rano zbiorą 
się uczestnicy obchodu przy rondlu bra- 
my Floryańskiej i udadzą się ulicą Flo- 
ryańską, rynkiem, ulicą Grodzką i Pod- 
zamcze do katedry na Wawel, gdzie o 
godz. 10 przed południem odprawioną 
będzie msza św. przed grobowcem św. 
Stanisława, a mowę wygłosi ks. T. Chro- 
mecki, rektor Pijarów, poczem przewo- 
dniczący komitetu złoży wieniec od na- 
rodu na sargofagu T. Kościuszki. Po od- 
bytem nabożeństwie w katedrze, udadzą 
się uczestniey obchodu ulicą Bernardyń- 
ską i Grodzką na rynek do miejsca pa- 
miątkowego, gdzie nastąpi złożenie wień- 
ców, poczem przemówią: przewodniczą- 
cy komitetu i prezydent. miasta, a chór 
odśpiewa kantatę do słów Kornela Ujej- 
skiego. Tegoż dnia o godzinie 3. popo- 
łudniu zbiorą się uczestnicy obchodu pud 


goż i złożenia wieńców. Dzień uroczysty 
zakończy wieczornica w sali „Sokoła“ o 
godzinie 7, przeplatana, mowami, chórem 
i orkiestrą, Miasto będzie iluminowane. 

Dnia 1. kwietnia przed południem 
komitet zajmie się uczestnik: mi obcho- 
du przy zwiedzaniu pamiątek miasta, 0- 
raz wystawy zabytków z czasów Tade- 
usza Kościuszki, a o godz. 8. popołudniu 
odbędzie się w teatrze uroczyste przed- 
stawienie dla ludu „Kościuszko pod Ra- 
cławicami., 

Biuro komitetu Kościuszkow kiego 
znajduje się w Krakowie przy ulicy Go- 
łębiej 1. 5. 

Włościanie krakowscy wydali 
odezwę, wzywającą lud do wzięcia udziału 
w obchodzie wielkiej rocznicy. Odezwę 
podpisało 112 włościan. 

„Zarząd stronnictwa chłop- 
skiego“ uchwalił: Rocznica Kościuszki 
jest obchodem narodowym, gdyż Święci 
ją cały naród polski, Dlatego i my wło 
ścianie w tym obchodzie wziąć liczny 
udział powinni tmbardziej, ze imię Ko- 
ściuszki znamionuje nietylko obronę Oj- 
czyzny, ale i obronę ludu i podniesienie 
go do równej godności obywatelskiej, 
Ponieważ, jak wspomnieliśmy, obchód 
rocznicy "Kościuszkow skiej jest narodo 
wym, przeto w tej uroczystości nie bę- 
dziemy występowali jako strounietwo, 
gdyż w sprawach narodowych nie ma 
u nas stronnictw, ale jest jeden naród! 
A będzie to bardzo pięknie i pożytecznie, 
jeśli właśnie członkowie naszego siron- 
nictwa dadzą innym dobry przykład, cd- 
dając cześć pamięci Naczelnikowi narodu, 
który przywdziawszy białą sukmanę kra- 
w okronie 
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kowskiego chłopa, walczył 
ukochanej Ojczyzny ! 

W Stryju z inicyatywy marszałka 
powiatu, hr. Karola Dzieduszyckie- 
vo, zebrał się komitet, który uchwalił 
obchodzić setną rocznicę Kościuszkowską | „ 
w niedzielę 1 kwietnia w sposób nastę- 
pujący: O godz. 7 rano pobudka muzyki 
kolejowej; o godz. 10 solenne nabożeń- 
stwo w rz. kat. kościele parafialnym; 
kazanie wygłosi ks. Dutkiewicz ; podczas 
nabożeństwa zbieraną będzie Roka na 
kaplicę w Chromoborbie; o godz. 12 
w południe zebranie włościan, na którem 
wygłosi prof Kurek odczyt o ' Kościuszce, 
Z E 
cych, rzuca się w opłotki i w chwili 
gdy rów przesadza, pada z xoniem, który 


się wraz z nim obala. Przytłoczonego 
tym ciężarem ranią kilkakrotnie ko- 
ZACY . 


Moskwa górą! 

O godz. 1 z południa ucichły strzały. 
Fersen był panem placu. Do sali zamku 
maciejowickiego, przepełniouej starszyzną 
rosyjską, wprowadzano znamienitszych 
jeńców, jenerałów: Sierakowskiego, Ka- 
mińskiego,Kniaziewicza, brygadyera Kop- 
cia, Niemcewicza i Fiszera. O godz. 5 
kozacy na spisach przynieśli krwią zla- 
nego, nieprzytomnego Kościuszkę, 

Fatalna klęska maciejowieka, kończąca 
przedwcześnie powstanie, była — zda 
niem fuchowej krytyki — wypadkiem 
nieszczęśliwym, łatwym do ominięcia. 
Ale i w razie pomyślnym nie należało 
zapominać, Że za Ferseuem dążył Suwa- 
row, za Suwarowem Rumiancow. Dzień 
Maciejowic przyszedł za wcześnie, jak 
przedwczesnym był w ogóle wybueh tej 
rewolucji. *) (© d. n.) 

Stanistaw Pepłowski. 


poue 


*) „Dzieje Tadsusza Kościuszki przez 
generała Paszkowskiego (Kraków 1872) str. 
138— 162. „Pamiętniki moich czasów“ 
J.U. Niemózwieża (Paryż 1848) str. 217 
| do 224. — „Dzieje wewnętrzne Polski za 
Stanisława Augusta* przez Tadeusza Korzo- 
na (Kraków 1886) T. IV. Cz. 2. Str. 554 
do 567, 600—662. — „Gazeta Wolna War- 
szawska“ 1794 str. 705—710. — „Naj 
nowsze materyały do dziejów Kościuszki“ 
(Przegląd polski 1888 t. 90 str. 494. 


da. 


GAZETA NARODOWA 


poczem nastąpi ugoszczenie włościan i 


na flecie p. Mana i chór „Gwiazdy“. Na jrozdanie broszur o Kościuszce, wizerun- 
zakończenie odsłonięto obraz z żywych ków jego, tudzież obrazu „Bitwa pod 
osób, układu p. Pepłowskiego, przedsta- | Racławicami“ ; o godz. 8 pop: dłudniu na- 
wiający „Apoteozę Kościusko «ską*, U-|bożeństwo w synagodze; od godz. 5—7 
a| dział publiczności był bardzo liczny. odczyty w tow. Gwiazda, Sokół, Czytel- 

Komitet obywatelski, zajmu-|nia kolejowa, tudzież w szkole przemy- 


słowej; o godz. 7 odczyt prof. Mazanow- 
skiego w resursie i koncert. Wstęp pła- 
tny a dochód przeznaczony na fundacyę 
im. Kościuszki. Nadto na wniosek pana 
Mazanowskiego umieszczoną zostanie 
w kościele parafialnym tablica poświęcona 
pamięci Kościuszki. 

W Łańcucie obchodzoną będzie 
uroczystość również dnia 1 kwietnia. 
Wilia tj. 81 bm. odbędzie się ogólna 
iluminacya miasta; rano 1 kwietnia o 
godz. 6 pobudka „Harmoniić ze Lwowa; 
o godz. 9 rano zbiorą się uczestnicy ob- 
chodu przed magistratem, a w szczegól- 
ności deputacye i reprezentacye gmin, 
towarzystwo Sokół, straż ogniowa ze 
sztandarami, cechy i bractwa z chorą- 
gwiami, skąd z Harmonią Da czele wy- 
ruszą do kościoła, gdzie odbędzie się o 
godz. 10 msza św. Stąd udadzą się ucze- 
stnicy obchodu na rynek celem otwarcia 
ulicy „Kościuszki“. „Echo“ odśpiewa 
kantate. Po przemowie naczelnika miasta 
nastapi bezpłatne rozdawanie- broszur i 
podobizn Kościuszki pomiędzy lud. po- 
czem pochód z muzyką na ezelan Nową 
ulicą. Wieczorem odbędzie się przedsta- 
wienie obrazu dramatycznego Anczyca 

„Kościuszko pod Racławicami.“ 


Tow. sztuk pięknych 


odbyło w Krakowie d. 18. bm. zgromadzenie 
członków. Zebranych powitał p. Henryk Ro- 
dakowski, nowy prezes, wybrany przez dy- 
rekcyę Towarzystwa po złożeniu tej godno- 
ści przez ks, Marcelego Czartoryskiego, — 
a poświęciwszy kilka słów wspomnienia mi- 
strzowi Matejce, zawiadomił że b. sekretarz 
Towarzystwa p. Zygmunt Cieszkowski ustą- 
pił ze swego stanowiska. „Wskutek tego — 
mówił dalej p. Rodakowski — dyrekcya u- 
prosiła na prowizorycznego zastępcę pana 
Konstantego Górskiego. Szkontro przy obję- 
ciu mojego urzędowania przeprowadzone 
wspólnie przez p. adwokata Pieniążka, p. 
Benedyktowicza i przozemnie, okazało, że 
stan kasy jest w najzupełniejszym porządku. 
Porządek ten potwierdzonym został przez 
kontrolę pp. lustratorów rachunkowości“. 
Następnie imieniem dyrckcyi złożył spra- 
wozdanie tymczasowy sekretarz p. Konstanty 
Górski, a p. Michał Gołąb sprawozdanie 
imieniem komisyi kontrolującej. Rezultat 
jest następujący : za 5564 akeyj uzyskano 
kwotę 28.376 zł., ze zwidzania wystawy 
3728 zł. (więcej o 814 zł., aniżeli w roku 
1892); ogólny dochód wynosi 40.784 zł. 
Rozchód : zakup dzieł sztuki do rozlosowa- 
na 7438 zł, koszta premii 10.446 zł, 
czynsze 3918 zł., pensye i zasługi 4482 zł, 
Ogólne rozchody wynoszą 37.674 zł. Na rok 
1894 zostało w gotówce 3459 zł. Fundusz 
żelazny Towarzystwa wynosi 24.610 zł; w 
r. 189% wynosił 23.792 zł. x 
Z porządku odbyło się rozlosowanie dzieł 
sztuki między członków. Mianowicie Wygra- 
ły między imnywi 3808, 324 Marnieki Fran- 
ciszek: „Jesieune gałązki* Stuchiewicza, 150 
złr; 571 dr. Skoczyński z Jaworzna: „Wło- 
szka* Suskiego 75 złr.; 718 Seidenkandel 
Maksymilian: „Zbiór kukurudzy* Jaroszyń- 
skiego 250 złr. 1009, 1062 Blaim Sewe- 
Tyu ze Lwowa: „Opuszczona*  Wodzinow- 
skiego 250 złr. 1072 Madeyski Piotr ze 
Lwowa: „Św. Stanisław“ Młodniekiego 30 
złr. 1139 Masłowski Wacław ze Lwowa: 
„W parku“  Bratkowskiego 30 złr, 1246, 
1305, 1312 Rybicki Alojzy ze Lwowa: 
Oczekiwanie“ Kruszewskiego 180 złr. 1830 
Śliwiński ze Lwowa: „Ulica w Krośnie" 
Grąbińskiego 60 złr. 1364 Baczewski Le- 
opold we Lwowie: „Szałas“ Bierkowskiej 
d0 złr. 1876 Podocki August z Równego: 
Powrót do domu“ Grabińskiego 60 złr. 
1388 hr. Baworowski Michał z Sorocka ; 
Krajobraz* Harasimowicza 100 złr. 1479, 
1504 Samuel Horowitz ze Lwowa: „Hanu- 
sia" Młodniekiej 30 złr. 1529 ks. Adam 
Sapieha z Krasiczyna: Łąka z Dory“ Obsta 
55 zł. 1554, 1561 Konwent 00, Franciszkanów 
we Lwowie: „Zima* Stasiaka 25 złr. 1838, 
2060 Mojsowicz Stanisław ze Lwowa: „Stu- 
dyum Lewandowskiego 50 zł. 2121 Peczek 
Karol ze Lwowa: „Krusula* Domrada 80 
zł, 2190 Feder Maurycy ze Lwowa: „Gorz 
ka dola“ Jezierskiego. 2428. 2469 Muszyń- 
ski Jan ze Lwowa: „Dublet* Daczyńskiego 
80 zł. 2688. 2804 Gasperska Helena ze 
Lwowa: „Krajobraz“ Wieliczki 80 zł. 2885. 
3099 '[hevdorowicz Stanisław ze Lwowa: 
4 portrety Maleszewskiego 8 zł. 38138 dr. 
Tadeusz Rutowski ze Lwowa: medalion Ma- 
tejki 5 zł. 4508 Kasa oszczędności w No- 
wym Sączu: „Po burzy* Grabińskiego 60 zł. 
4905. 5417 Piątkowski Wiktor ze Lwowa: 
„Wodospad Prutu* Harasimowicza 120 zł. 
5489 Kleeberg Wilhelm z Granicy: „Na 
tropieś Piecarda 150 zł. 4472 „Z naszych 
okolic“ Gramatyki 200 zł. 5775 dr. Kazi- 
mierz Zgórski ze Złoczowa: „Gratul nt* Po- 
piela 50 zł. 5792. 5946 Bełza Władysław ze 
Lwowa: „W kaźni* Krzyształowicza 150 zł. 
6429 Freudenreich 6 Cynka z Poznania: 
„Po balu“ Aleksandrowicza 80 zł, 6481 
ks. Wiśniewski z Kęblowa : figura Króliko- 
wskiego dłuta Lewandowskiego 25 zł., 6434 
Specht z Poznania: „Z nad Dniestru“ Nar- 
mańskiego 250 zł., 6445; 6564 Kwieciński 
z Strzelna: „Brzesko“ Stasiaka 150 zł, 
6985 Rogaliński Eustachy z Królikowa: 
„Na pasiwisku* Popowskiego 250 zł, 7919 
Lachowicz Władysław z Jaworowa:  „Stu- 
dyum damy“ Dębickiego 30 zł., 8060 No- 
wak Jakób z Przemyśla: „Wywiezienie Sta- 
nisława Augusta“ Łuskiuy 180 zł, 8355, 
8363, 8396 ks, Sprychalski z Bydgoszczy : 
„Pop i niewiasty“ Wildstossera 80 zł., 8441 
Kublicka Piotrach Iza z Smieszkowa: „Pop 
i kobiety“ z terrakoty 25 zł, 8532 ks. 
Zwierowicz: „Indyanin* Żawiejskiego 200 
zł., 8562. 


z Srody dnia 21 Marca 1594 


KRONIKA. 


Lwów dniu 20 marca. 


Zapiski osobiste. Wysoce ceniony po- 
wieściopisarz nasz T. T. Jeż (Zygmunt 
Miłkowski, obchodzi d. 28. bm, 70 roezni 
cę urodzin. Lwowskie Koło literaeko-arty- 
styczne nchwaliło z tej okazyi skorzystać 
i przesłać mu w dniu tym do Genewy te- 
legram z życzeniem. 

Mianowania. Namiestnik zamianował 
Stanisława Święcickiego, Ludwika Wyszyń- 
skiego, oraz Karola Kreglera, kancelistami 
policyi w etacie dyrekcyi policyi we Lwowie. 

Krajowa Dyrekcya skarbu zamianowała 
Ferdynanda Antoniego 2-ga im. Górkę ad- 
junktem podatkowym w XI klasie rangi, 

Wybór uzupełniający jednego czł n- 
ka Rady powiatowej w Sokalu, z grupy 
gmin wiejskich, rozpisany został na dzień 
7. maja b. r., a jednego członka tejże Ra- 
dy z grupy większej posiadłości na dzień 
9. maja b. r. 

Zatwierdzenie wyboru. Minister 
handlu zatwierdził ponowny wybór Adolfa 
H. Byka na prezydenta, a Michała Kulaka 
na wjceprezydenta Izby handlowo-prz:my- 
słowej w Brodach na rok 1894, 

Doktorat. Stanisław Witalis Ciecha- 
nowski, otrzymał na uniwersytecie krako- 
wskim stopień doktora wszech nauk lekar- 
skich. 

Zmiana własności. Dobra Wisłok, 
w powiecie sanockim, o obszarze 2400 mor- 
gów, kupiła gmina Wisłok, Dobra Mihu- 
czeny, w powiecie sereckim na Bukowinie, 
nabył od p. Schlafera za sumę 80.000 zł. 
Witold hr. Wolański. 

Stopień lekarzy weterynaryl otrzy- 
mali we Lwowie: Lucyan Pietrzykowski że 
Stopnicy w Król. Polakiem, Włodzimierz 
Dotrzański z Akreszor i Stanisław Mazur 
z Jasła. 

Zaręczyny. Wielce sympatyczny arty- 
sta dramatyczny p. Ryszard Ruszkowski za- 
ręczył się wczoraj z panną Heleną Zboińską, 
córką znanego nam dobrze i cenionego ar- 
tysty Marcelege Zboińskiego. 

Miasto nasze nie przedstawiało się je- 
szcze żadnej wiosny tak skandalicznie, jak 
obecnie w przededniu wystawy, 
jednej strony ulicy na drugą znaczy tyle co 
niemożność pokazania się, następnie w śre- 
dnio porządnym pokoju. btan dróg jest 
wprost niemożliwy i o jesieni chyba jeszcze 
będziemy brnąć w błocie podobnie jak te- 
raz. Od dłuższego czasu ulic nie naprawia- 
no i dziś nie rozchodzi się już o wywiezie- 
nie błota i  wyszutrowanie ale potrzeba 
przedtem naprawy fundamentów drogowych. 
Na ulicy Zielonej droga jest tak zepsutą, że 
zastanowiono tam wszelki rach wozów 
z ciężarami, co jest niebagatelną rzeczą. je- 
śli się zważy, że droga ta prowadzi do ce- 
girlń, które obecnie mają dostawę uskute- 
czniać. Podobnie rzecz się ma z ul, Łycza- 
kowską, Piekarską, z Nowym Światem, a u 
drodze Wuleckiej to jnż chyba nie wspomi- 
nać, Zaczęto tam kłaść chodnik, ulicą atoli 
nie można przejechać nawet lekkim powo- 
zem. Roboty około naprawy dróg idą w pi- 
woln m tempie, a gdy si omyśli, 
świętach zaj „Só tę dotrzec SA 
dzie jeszcze większa trudność w dostaniu 
furmanek — to istotnie trzeba przyjść do 
przekonania, że przy dzisiejszej gospodarce 
będziemy wiecznie bruąć w błocie i łamać 
koła u wozów na miejskich drogach. 

Nowy proceder. D. 12. lutego skon- 
fiskowaną została odeżwa wydana przez 
krakowski komitet dla obchodu setnej ro- 
cznicy powstania Kościuszkowskiego. Sąd 
karny atoli nie zatwierdził tej konfiskaty a 
na odwołanie się prokuratoryi sąd wyższy 
krejowy również odmówił. Na podstawie 
tego orzeczenia, od którego wedle postano- 
wień ustawy nie ma już dalszego odwołania, 
krakowski komitet Kościuszkowskiego obcho 
du kazał odbić na nowo wspomnianą odez- 
wę ale ita powtórnie mimo przeciwnych 
orzeczeń sądowych została skonfiskowaną. 
Co to za nowy proceder ? 

Rocznica kościuszkowska. Powsze- 
chuą jest myśl iluminowania okien w dniu 
4. kwietnia br. Mieszkańcy miasta Lwowa 
i właściciele większych gmachów czynią 
przygotowania odpowiednie. 

kprawa mużeam im. Czartoryskich 
była przedmiotem rozpraw na ostatniem po- 
siedzeniu Rady m. Krakowa. Z powodu, 
ks. Władysław Czartoryski zamierza utwo- 
rzyć ordynacyę, zaszła potrzeba poczynienia 
kilku zmian w umowie, zawartej pomiędzy 
gminą a ks, Czartoryskim. Uchwalono, iż w 
statutach ordynacyi, którą ks. Czartoryski z 
dóbr swoich i realności, od gminy m. Kra- 
kowa ową umową nabytych, utworzyć za- 
mierza, winno być zastrzeżonem, iż jej część 
składową stanowi także biblioteka ks. Wła: 
dysława Czartoryskiego, jaką tenże w Kra- 
kowie założy, tudzież, iż zbiory naukowe, 
zwane Muzeum ks. Czartoryskich, nitrzymy- 
wanem będzie zawsze w Krakowie, z %a- 
strzeżeniem wolnego i bezpłatnego wstępu 
dla publiczności. Równocześnie uchwaliła 
Rada miejska wuieść petycyę do obu Izb 
Rady państwa o jak najrychlejsze i pomyśl 
ne załatwienie sprawy utworzenia ordynacyj 
ks. Czartoryskich. 

Pożar. W nocy z 18. na 14. marca 
bm. wybuchł na folwarku w Dolnej Wst, 
koło Myślenic, własności ks. Lubomirskiej, 
pożar, który w jednej chwili ogarnął wszy- 
stkie prawie zabudowania gospodarskie, 
Ogień był tak gwałtowny, że nawet bydła 
nie można było uratować, w skutek czego 
77 sztuk bydła rogatego i 4 konie padły 
pastwą płomieni. Spłonęło 15 zagród a nad- 
to nie obyło się i bez ofiar w ludziach. W 
płomieniach zginęło dziecko 5-letnie, dwoje 
dzieci odniosło lekkie uszkodzenia, a jedna 
kobieta która rzuciła się w ogień celem ura- 
towania kilku reńskich, została ciężko po- 
parzoną. 

Z Buczacza piszą nam: W ciągu nie- 
spełna dwóch tygodni mieliśmy tu aż trzy 
pożary: Pierwszy na Nagórzance, gdzie się 
spaliły dwa brogi zboża, a tylko zupełny 
spokój w powietrzu przyczynił się do tego, 
że pożar nie przybrał większych rozmiarów, 
gdyż sikawki miejskie z braku koni 
miejsce pożaru wyruszyć nie mogły. Gmina 
bowiem własnych koni nie posiada, a poli- 
cya za słaba, ażeby zmusić fiakrów do do- 
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starczenia koni do sikawek, choć ajent To- 
warzystwa krakowskiego wfiarowywał 5 zł, 
od pary. Dziwniejsza jeszcze rzecz, że — 
chociaż pieniądze na parę koni leżą złożone 
krakowskiego 
guina dla tych koni utrzymania dać nie 
chce. W sobotę popołudniu zaś spłonęły na 
Podlasiu dwie chaty ; do tego pożaru wyru- 
szyły wprawdzie ikawki, ale dość późno. 
Najgrożniejszym jednak był pożar trzeci, 
który wybuchł w rynku we wtorek w samo 
południe ; tej ostatniej jedynie okoliczności 
zawdzięczyć należy, że ratunek był szybki, 
a miasto uchronione zostało od katastrofy 
stryjskiej, Pożar ten wykrył znown jedną z 
jaskrawych anomalij tutejszych: W najgę 
ścicj zabudowanej części miasta, w izbie 
czterometrowej, nagromadzona była wielka 
ilość nafty, smoły itp. palnych materyałów 
i odbywała się tam fabrykacya masy do po- 
dłóg przez niejakiego Grossa tak nieostroż- 
nie, iż gorąca masa zajęła się na biecu, a 
od niej nagromadzone materyały. Śledztwo 
sądowe wykaże, czy to się działo za wiedzą 
i bądź to jawnem, bądź milczące zezwole- 
niem organów miejskich, a władze sądowe 
słynące w Austryi z energii i swej bezstron- 
ności ukarzą niewątpliwie nietylko bezpo- 
średnio winnego, lecz też pośrednio winnych 
funkcyonaryuszów miejskich, którzy na tak 
rażące obchodzenie przepisów ogniowo-poli- 
cyjnych pozwalali, 

A może i Wydział krajowy raczy wyde- 
legować komisyę, któraby zbadała anormal- 
malne stosunki miejskie. —n— 

Z Gracu donoszą, że zmarły tam Pa- 
weł hr. Potocki, jest synem śp. Stanisława 
i Anny z Działyńskich, Liczył on lat 20, 
wszyscy cenili go wielce zarówno dla przy- 
miotów serca jak i umysłu, a śmierć na 
stąpiła skutkiem, jak jedni utrzymują, poje- 
dynku, inni wypadku, 

Z Wiednia piszą: Tutejsze Towarzy- 
stwo lekarskie wybrało zwoim prezesem w 
miejsce śp. Billrota prof. dr. Leopolda Dit- 
tla a wiceprezesem dr. Rudolfa Chrobaka, 

Chrzestua Córka 'Tadensza Ko: 
śe uszki. Dziennik poznański pisze: Do- 
wiudujemy się, że córka generała Dabrow- 
skiego, Bogumiła Mańkowska, skończyła 
d. 19. bm. 80 lat i była rówienniczka i 
przyjaciółką śp. hr. Augusta Cieszkowskiego. 
Trzymał ją do chrztu Tadeusz Kościuszko 
w Paryżu, gdzie się urodziła w r. 1814. 

Fałszywy inżynier. W Wiedniu nad 
kanałem prowadzącym do Dunaju leża tu 
i ówdzie ponagrouadzone całe stosy kamie- 
m. Filut jakiś udający inżyniera. zaopatrze- 
ny w miarę metrową robił z miną całkiem 
seryo w sobotę popołudniu pomiary jedne- 
go takiego stosa kamieni, a następnie przy- 
woławszy Słowaków, szukających roboty, 
polecił im usunąć te kamienie, tamujące 
rzekomo komunikacyę, za co obiecał im do- 
brą zapłatę. Słowacy ciesząc się, że znale- 
źli zarobek, żywo zabrali się do pracy i 
po niedługim czasie większa część kamieni 
była już w kanale... Przypadkiem nadszedł 
ua to miejsce rzeczywisty inżynier, i nie- 
mało się zadziwił, zobaczywszy, co się dzie- 
je. Dopiero po przywołaniu asystencyi udało 
mu się przerwać robotę Słowaków, tyincza 
sem jednak filut, udający iużyniera, uznał 
za stosuwne ulotnić się, 
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prawie żadnej nadziei. Naród węgierski 
przygotowany już jest na śnierć swego bo- 
hatera, lecz przenieść nie może, aby umie 
rał on na obczyźnie jako ekspatryowany. 
Prawo przynaleźności do królestwa Węgier 
stracił bowiem  Kosznt w skutek ustawy 
o przynależności z r. 1879. Otóż zaraz na 
pierwszą wieść o niebezpieczeństwie choroby 
Koszuta, wniesiono do sejmu węgierskiego 
petycyę, opatrzoną mnóstwem podpisów o 
repatryacyę. Nad petycyą jego tą jak 
już wiadomo z telegramów obradowała one- 
gdaj komisya petycyjnu. Referent Szasz, wy- 
chodząc ze stanowiska, że prawo obywatel- 
stwa Koszuta nigdy nie zgasło, ponieważ 
jest on honorowym obywatelem wielu miast 
węgierskich, proponował złożenie tej petycyi 
do archiwum stjmowego. Nanassy jednak i 
3 jeszcze członków komisyi byli innegr 
zdania i żądali zmiany ustawy 0 przynale 
żności w ten sposób, że przez wydaleri. 
się z kraju nie traci się jeszcze ubywatel 
stwa i tym obywatelom, którzy przez odno- 
śny przepis ustawy o przynależności, prawo 
to utracili, przywraca Się im napowrót. 
Sprzeciwiali się temu ministrowie Weckerle 


iż|i Hieronymi, a ten ostatni dodał, że Kossuth 


nie dlatego stracił prawo obywatelstwa, że 
ustawa tak nakazuje, ale dlatege, że nie 
chciał się ustawom poddać? Wyjątków zaś 
z pod ustawy nawet, dla takiego męża jak 
Koszut czynić nie wolno, Na to Rud 
nyauszky postawił wniosek zażądania rewi- 
zyi ustawy o przynależności i wniosek ten 
pizyjęła większość komisyj, postanawiając 
zarazem przedłożyć go wraz z petycyą o 
repatryacyę Koszuta na najbliższem posie- 
dzeniu sejmu. Nanassy zaś zastrzegł sobie 
wniesienie w sejmie swego wniosku jako 
votum separatum. 

Tołstoj i jego nakładey. Daily 
Chronicle ogłasza list hr. Lsona Tołstoja, 
w którym tenże ponownie przypomina, że 
od r. 1881 nie bierze za swe prace literac- 
kie żadnej zapłaty i każdemu pozwala wy- 
dawać dziela swoje w oryginale, przekładzie 
lub wyjątkach. „Nakładey poza granicami 
Rosyi — pisze Tołstoj — nie wiedzą, jak 
się zdaje, o tem mojem pozwoleniu. Zdarza- 
ją się wypadki, że niektórzy nawet przy- 
właszczają sobie wyłączne prawo nakładu i 
innym wydawania dzieł moich zabraniają. 
Oświadczam zatem ponownie, że dzieła mo- 
je oddaję wszystkim nakładcom bez różnicy 
którzy rozpowszechnianie ich za pożądane 
uważają”. 

Aerobelki. W petersburskim towarzy- 
stwie technicznem inżynier Sumowski de- 
monstrował dowcipnie obimyślany przyrząd 
(aerobelki) przeznaczony dla celów wojsko- 
wych. Są to worki z tkanin nieprzemakal- 
nych, długości 21 więcoj arszynów, różnej 
średnicy, które po napełnieniu ich 38 po- 
mocj pompy tłoczącej powietrsem, mogą 
wytrzymać ciężar 1693 pudów. Z worków 
takich łatwo i prędko można WZROSiĆ ogro- 
mne budowle na lądzie i UrZĄdzać mosty 
pontonowe. Przed napełnieniem ich powie- 
trzem zajmują one mało miejsca, są lekkie 
i wygodnie dają się przewozić. Można z nich 
tworzyć całe góry, %% ieh pomocą wydoby- 


wać statki zatopione lub osiadłe na mieli- 
śnie. P. Sumowski powiadomił, że rosyjskie 
ministerstwo komunikacyi wyasygnowało już 
pewną Bumę na dokonanie prób jego wy- 
nalazku. 

Notaryusz-poeta : Hipoteka czysta jak 
łza, jak uśmiech dziewicy, jak gładka toń 
jesiora, której nie mąci nie tyłke wiatr wpi- 
su ale nawet leciuchny Zeficek estrzekenia. 


<zrriarli. 
Adam Michniewiez, adjunkt podatkowy, w 
Obladowie zmarł d. 16. bm. w 83 rosu życia. 


Sztuki piękne. 
Teatr. 
„Nie żartujcie z plotkarstwem, to prąd 
nietylko obmierzły, ale i straszny“ — prze- 


strzega Bałucki w swojej ostatniej komedyi 
„Bajki*, i wykazuje ile to złego ta chroni- 
czna wada naszego społeczeństwa, zwłaszcza 
w miastach mniejszych, sprawia i do jakich 
przykrych, często tragicznych wypadków pro- 
wadzi. 

Za tło wziął autor życie w drugorzę- 
dnem mieście i na niem kreśli następującą 
fabułę, Bankierowi Morwie, prowadzącemu 
spekulacyę na wiełką i szeroką skalę, idą 
interesy bardzo dobrze; kupuje willę i wła- 
Śnie wma zamiar ofiarować swej żonie Julii, 
w dniu jej imienin, garnitur brylantów. Nie 
znając się na biżuteryach prosi kuzyna Lu- 
dwika 1 panią Grubalską o pomoc przy wy- 
borze klejnotów, naturalnie w tajemnicy 
przed żoną. Aby zaś jego wydalenie się z 
domu, nie zwróciło jej uwagi, cpowiada Lu- 
dwik pani Morwie o nagłem bankructwie 
jednego z korespondentów, co nibyto zmu- 
Sza jej męża do natychmiastowego wyjścia 
w interesach. Niewinne kłamstwo pociąga 
przykre skutki i tu poczyna się zawiązywać 
intryga. Pani Morwowa opowiada o tem ban- 
kructwie pani Wścibińskiej, której ięzyk ni- 
kogo uie oszczędza. I tak opowiada ona pa- 
nu Klonowskiemu niesłychane rzeczy o Ka- 
rolu Pędzińskim, staraj,eym się o jego cór- 
kę Tecię, a Grubalskiemu podszepnęła, że 
żona jego go zdradza i że Byn jego, przed 
dwoma miesiącami urodzony, nie koniecznie 
jest jego. Wiadomość o bankructwie, która 
miało dotknąć pana Mlorwę, i to wiadomość 
z ust jego żony pod pieczęcią tajemnicy u- 
słyszana, jest dla takiej pami Wścibińskiej 
pyszną okazyą. Z wdzięczności ściska panią 
Morwowę , iaby ją pocieszyć, opowiada jej, 
że mąż jej ma romansik z panią Grubalską. 
I naraz mamy trzy intrygi. 

Plotki paui Wścibińskiej, jak ziarno 
rzucone na urodzajną ziemię, a taką dla 
plotek z pewnością jest życie miast pro- 
winceyonalnych, plenią się szybko. Najpierw 
między małżeństwem Morwów przychodzi do 
nieporozumienia. Potem wszyscy klienci 
Morwy dowiedziawszy się za pośrednictwem 
pani Wścibińskiej o jego stratach, poBpie- 
szają po odbiór swoich kapitałów i Morwie 
grozi już bankrnetwo. Wreszcie Grubalski 
przekonawszy się o niewinności swej żony, 
przychodzi żądać od pani Morwowej zadość- 
uczynienia, gdyż tę wskazano mu jako au- 
torkę potwarzy na jego żonę; zamiast je- 
dnak otrzymać żądaną Batystakcyę, zostaje 
4 pana Morwy wezwąay ua n 
a age! "gefedymn e GREKA FE 
Ludwika pani Morwa i wybiega na miejsce 
spotkania, aby do starcia krwawego nie 
dopuścić, 

I nie wiedzieć, do czegoby doszło, gdy- 
by nie przypadek. Grubalski wykrył plot- 
karkę, przyczynę wszystkich zawikłań, 
Morwa unika bankruetwa i godzi się z żoną, 
Pędziński wychod i z całej afery niewin- 
uym jak baranek, a Wścibińska na wszy- 
stkich polach została skoimpromitowaną. 
Czy jednak nauka ta wyleczy ją na zawsze 
z obydnej przywary, wątpić można. 

Jak widzimy, jest to komedya w całejm 
tego słowa znaczeniu tendencyjna i tem od- 
bija od dawniejszych — nie mówimy tu o 


„Flircieś — utworów Bałuckiego, dla swej 
lekkości i wesołości tak przyjemnych do 
słuchania. „Bajki“ trzymane są w tonie 


| szarym, jak ich tendencya i mniej wpraw- 


dzie bawią, ale tak jaskrawo przedstawiając 
przed oczy nasze smutne następstwa owej 
społecznej choroby, plotkarstwem zwanej, 
skłaniają nas do zastanawiania się, a to 
przecież było celem autora. 

I artystyczna wartość „Bajek“ jakkol- 
wiek nie dorównuje takiemu „Domowi o- 
twartemu*, nie jest małą. Odznacza się 
przedewszystkiem prawdą życiową; Szcze- 
gólnie typy, które nam tu „utor wprowadził 
są tak prawdziwe i tak doskonale podchwy- 
cone i scharakteryzowane, że słuchaczom 
się zdaje, iż gdzieś tę lub ową postać w 
życiu już spotkać musieli. Niektóre tylko 
motywy akoyi są nieco naciągnięte. 

„Bajki“ na naszej scenie przedstawione 
były wczoraj po raz pierwszy | znalazły u 
publiczności życzliwe przyjęcie, zwłaszcza 
akt pierwszy i drugi szczerze byly oklaski 
wane, scena Zaś finalna obudziła ogólną 
wesołość. Z artystów biorących udział w 
wykonaniu tej sztuki, najwięcej zasłużonych 
oklasków zebrała pani Gostyńska, która w 
roli bajezarki Wścibińskiej była uiezrówna- 
na. Obok niej wyróżniali się pani Siemasz - 
kowa i Gostyńska i panowie Żelazowski i 
Chmieliński Doskonale scharakteryzowani 
byli pp. Siemaszko i Feldmann, a p. Tra- 
pazo dał nam komiczną karykaturę Pawcia. 
Reżyserya była nadzwycze) staranna i za- 
służyła na ogólny poklask, 

Kopeorioar sosiFiiinzy, W teatrze hr. 
Skarbka dziś we Wtorek przedstawienie skła 
dane; wystep słynnego skrzypka Juliusza 
Teodorowicza. Rozpocznie „Fotografia Jẹ- 
drusia* komedya w 1 akcie Zygmunta Przy- 
pylskiego, nastąpi I. Sarassate: „Koncert 
cygański". II Auer: „Rapsodya węgięrska*, 
JII. Hubay: Hejre Kati, z stowarzyszeniem 
orkiestry teatralnej, odegra p. Juliusz Teo- 
dvrowicz — zakończy „Nawrócenie“ kome- 
dya w 1 akcie Karola de Courcy. Jutro we 
środę po raz drugi „Bajki“ komedya w 4 
aktach Michała Bałuckiego. Ostatnie przed- 
stawienie przed świętami. We czwartek pią- 
tek i w sobotę z powodu wielkiego tygo- 
dnia teatr zamknięty. W niedzielę na do- 
chód stowarzyszenia wzajemnej pomocy ar- 
tystów Sceny lwowskiej, popołudniu „Młyn 
dyabelski* — czarodziejsko-ry cersko-komiczny 
meledramat w 5 aktach ze śpiewami Dam 
sego. Występ Sabińci Zielińiej z Warsza» 
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wy. Wieczorem po raz 19-ty „Flirt“ kome- 
dya w 4 aktach Michała Bałuckiego. 

Nowa śpiewaczka. W Paryżu w sali 
Pleyela w tych dniach z pierwszym koncer- 
„tem wystąpiła panna H, Wyganowska, u- 
czennica pani Viardot, Panna W, posiada 
głos piękny i dobrze wykształcony, odnio- 
sła też sukces duży. 

+ gylwana, czasopisma fachowego To- 

. warzystwa leśnego, zeszyt marcowy zawie- 
ra: „Różowe myśli* przez Władysława 
Spaustę, „Regulacya rzek i zabudowanie 
dzikich potoków w Galicyi", Michała Mar- 
tyńca, Korzyść powstrzymania wegetacji, 
Recenzye i sprawozdania literackie, Okólnik 
namiestnictwa, Protokoły posiedzeń Wydzia- 
łu, Wiadomości drobne, 

* [rena nowa sztuka Stan. Graybnera, 
autora „Fredzia* została przedstawioną w 
` Warszawie. Prasa tamtejsza podnosi talent 
autora, wskazuje na wyborne opracowanie 
sztuki pod względem scenicznym — samą 
atoli sztukę gaui ze względu na temat za- 
czerpnięty do niej, Treść sztuki wziętą jest 
z niedawno rozegranego przed sądem lwow- 

skim a głośnego procesu karnego, Irena, bo- 
haterka, jest żoną Karola Rodeckiego zamo- 
żnego obywatela ziemskiego, mającego zby- 
ui pociąg do kobiet i kieliszka ; jakkolwiek 
Karol kocha żonę i kilkuletnią córeczkę, jest 
przecież dla żony brutaluym, traktuje ją jak 
ostatni gbur, zwłaszcza wtedy, gdy wino 
wu zasztmi w głowie. Akcya rozpoczyna 
ię właśnie od takiej sceny małżeńskiej, 
której następstwem jest ucieczka Ireny od 
męża, 0 względy młodej kobiety ubiega się 
kilka mężczyzn, ale serce jej skłania się ku 

, własnemu szwagrowi, Kazimierzowi Ratyń- 
skiemu. Człowiek ten przy boku Ireny za- 
pomina o Swych obowiązkach względem żo- 
ny, a rozgorączkowany szałem miłośnym 
stsje w obronie kochanki do walki z mę- 
żem, który domaga się zadośćuczynienia za 
aplamienie Swego nazwiska. W pojedynku 
ginie mąż Ireny; przed śmiercią jednak go- 
dzi się z żoną, gdyż zdaje mu się, że jedy- 
nym winowkjcą wszystkich nieszczęść jest 

7 n sam. 

Ne. tem właściwie zakończyć mógłby p. 
Graybner sztukę, gdyż ostatni akt, w któ- 
rym chciał rozstrzygnąć podjętą kwestyę, 
jest tylko zbiorem bardzo pospolitych komu- 
nałów na temat, co robić „aby być szczę- 
śliwym”* i nY małżeństwie znaleść BZCŁĘ- 
ście.” Kazania te wygłasza stary dziadek 
Hieronim i żona Kazimierza, istota praw- 
d<iwie nie 2 tego Świata. Jest to chodzące 
uosobienie pokory, miłości, zaparcia i wezel- 
kich innych cnót. Kazania nie podziałały na 
Irenę skutecznie, ale przeciwnie zniechęciły 
ją do życia, odebrały panowanie nad rozu- 
mem. W przysiępia halucynacyi młoda ko- 
bieta kończy samobójczą śmiercią. 

To pobieżne streszczenie wykazuje dobi- 
tnie, jakie dramatyczne koleje przechodzi 
bohaterka wskutek swej chorobliwej histeryj, 
Obok Ireny, wystudyowanej przez autora do- 
kładnie i sumiennie, ze zrozumieniem psy- 
chieznych przejawów jej chorej duszy, dał 
p. Graybner kilka ciekawych sylwetek, mu- 
jący jeden rys wspólny. Z wyjątkiem tylko 
starego dziadka, a poniekąd żony Kazimie- 
rza, wszystkie osoby chóre Są na erotoma- 
nię. Irena rzuca się w objęciu Kaziwierza, 
a w chwilach wolnych zawzięcie flirtuje z 
iunymi wężczyznami; Karol, jak już wepo- 
mnieliśmy na wstępie, ma wielki puciąg do 
kobiet; Kazimierz dla Ireny porzuca swoją 
żonę, młody lekarz Henryk, gorliwie nad- 


skakujący Irenie, i cyniczny Adolf, ugania | 


jących się 7a młedemi wdówkami lub mężat- 
kami, posiadają również wybitne cechy cho- 
rych na erotomanIĘ osobników, Galeryi tej 
dopełnia jeszcze przyjaciółka Treny, Lucyna, 
kobieta zepsuta, żyjaca niewiadomo z jakie- 
go źródła. 

„ltena* p. Graybnera, zwłaszcza trzy 
pierwsze akty, napisane są z gruntowna zna- 
jowością sceny. Kompozycya nie pozostawia 
nic do życzenia, a charakterystyka osób jest 
pochwycona umiejętnie I plastycznie odtwo- 
rzona, Talentu komedyopisarskiego p. Grayb 
nerowi odmówić nie można, chociaż żnłować 
musimy, że talent ten, zanim zmiężniał, dał 
się opanować tak modnemu dziś pesymizio- 
wi, który szkodliwie może wpłynąć na przy” 
sti twórczość autora. 


Ostatnie wiadomości. 


Wczoraj nareszcie skończyła się w 
węgierskiej Ibie posłów ogólna rozpra- 
wau nad USIAW4 o ślubach cywilnych 
głosowanie atoli odbędzie 
po świętach: 


, 


się dopiero 


Z poglosek o zmianach w ministe- 
rjum pruskiem i w kanclerstwje jest 


Bla iskry Bożej, 


Powieść 
Kazimierza Rojana. 
[Ciąg dalszy. ] 


Tymczasem Genek zamiast się uspo- 


kajać, stawał się coraz więcej chmur- 


nym i rozdrażnionym. Michasia ułatwia” 
jąc Olkowi i Muszce, według powzięte- 
go postanowienia, potrzebneim do osta- 
cheia- 


tecznych wynurzen sam na sam, 


ła z. to poświęcenie pewnego odwetu 


gorąco jak ONA troszczyła 
brata. A jeżeli 


potrzeba, r 
był, stosując się do danej Sytuacyj, ró- 
wnież być zdala od siostry, czyli inne- 
mi słowy opuścić jak ona salon czy 
werandę i udać się z nią do ogrodu. 


Niestety ten chmurny Genek, nie 


mógł żadną miarą zrozumieć polityki 


„ Michasi. Albo zostawał przy tamtej pa- 
rze wówczas, gdy go najmniej potrze- 
bowano, luh też szedł w las, nad rzekę, 
nu pola, ale nigdy tam, gdzie ona prze- 
chadzała się samotnie, 

— Powiedz mi 


moja  Muszeczko, 


m mn mk z 


U — On ni 
Geuek według jej naiwnej logiki, powi- pak. 33 
nien był zajmować się losem siostry tak 
się sprawę 
ona pomagając bratu, 
wychodziła na ogród, gdy zaszła tego 
więc też i Genek powinien 


jedna tyiko prawdziwą, że minister wy 
znań i oświaty Bosse zostanie mini- 
strom sprawiedliwości na miejsce Schel- 
liga, który ustępuje z powodu starości. 


Z Paryża donoszą, że przed zamknię- 
ciem sobotniego posiedzenia senatu, na 
którem senat odrzucił utworzenie 080- 
bnego ministerstwa kolonij, prezesi re- 
pubhkańskich frakcyj senatu udali się 
do ministra prezydenta Periera, oświad- 
czając mu, że ta uchwała senatu nie 
była zwróconą przeciw gabinetowi Pe- 
rier wyraził senatorom swoje podzięko- 
wanie, oświadczył jeduak, że tylko pod 
tym warunkiem pozostanie na swojem 
stanowisku, jeśli senat uchwali wotum 
zaufania gabinetowi i wystosował na- 
tychmiast pismo do prezydenta senatu 
Challemel-Lacóura z prośbą, aby na po- 
niedziałek zwołał posiedzenie senatu. Co 
się też stało pomimo tego, że senat 
w sobotę odroczył się do 24 kwietnia, I 
senat reasumując sprawę, uchwalił żą- 
dany kredyt 150000 franków na utwo- 
rzenie ministerstwa kolonij. 


Pester Lloyd odbiera z Rzymu wia- 
domość, iż ministerstwo włoskiego do- 
mu królewskiego ulegnie stanowczej re- 
formie i ograniczeniom. Wiele koszto- 
wnych a nieprodukcyjnych dóbr koron- 
nych i will, prócz pałaców w Turynie, 
Wenecji, Florencyi, Neapolu i Palermie, 
a nadto prócz will i zwierzyńców w Ce- 
resole, San Rossore, Capodimonte, Mon- 
za i Castel Porziano, będzie wziętych na 
własność puństwa i sprzedanych publi- 
cznie, Po pozbyciu się tego balastu, z0- 
stanie ministerstwo domu królewskiego 
urządzone według zasad władzy prywa- 
tnej a król Humbert dobrowolnie zreży- 
gnuje z 3 milionów franków ze swej li- 
sty cywilnej. 


Serbski minister spraw wewnętrznych 
wysłał na granicę Bułgaryi komisyę dla 
dokłudnego zbadania ua miejscu zajść 
ostatnich. 


Rada państwa. 
(Telegramy Gaz. Nar.) 


Wiedeń d. 20 marca. Izba panów 
przyjęła na wczorajszem posiedzeniu 
|ustawę dotyczącą należytości skarbowych 
od książek przewodników górskich i le- 
gitymacyj tragarskich. 

Przy ustawie o wiedeńskich zakła- 
dach komunikacyjuych wwósł Sochor 
rezolucyę wyrażającą przekouanie, że te 
zukłady powinny odpowiadać potrzebom 
ogólnej komunikaceyi. Minister handlu 

urmbrand oświadczył, że pragnie 
życzenie to uwzględnić, nie należy je- 
duak oczekiwać budowy odnośnycu linij 
jako kolei normalnych z powodu zua- 
„czulejszych kosztów, jakieby ten system 
za sobą pociągnął, Zresztą przeładowy- 
wanie towarów nie będzie potrzebne, 
gdyż po nowych linia h będą mogły 
kursować wagony wszelkich rozmiarów, 
Następnie Izba uchwaliła ustawę o za- 
kładach komunikacyjnych wraz 4 rezo- 
lucyą Bochora. ż 

W dalszym ciągu posiedzenia uchwa- 
liła Iba prowizoryum budżetowe, pro- 
jekt ustawy o przedłużeniu terminu 
zwrotu zaliczek udzielonych Kuryntyi z 
powodu powodzi, jakie uuwiedziły tę pro 
, wincyę w r. 1882 i projekt ustawy o użyciu 
|obligacyj dalmatyńskiej pożyczki melio- 
Icy, poczem br. Helfert referował 
|petycyę ogólnego wiedeńskiego Stowa- 
|rzyszenia dla budowy kościołów i wuiosi 
rezolucyę, wzywającą rząd o ewentualne 
przedłożenie purlammeutowi projektu u- 
stawy, celem pozyskania funduszów, po- 
trzebnych na budowę nowych lub roz- 
szerzenie już istniejących kościołów i 
plebanij w Wiedniu, W sprawie lej prze- 
mawia? ks, kardynał? Gruscha dzięku- 


J&C 7a przychylne traktowanie petycyi i 
| wyjašnił, jak niewystarczające dla Wie- 
dnia są istniejące już tam kościoły, nie 
|dlatego, że religia ma być zaporą prze- 
ciw anarchizmowi, ale aby żaspoko ć po- 
trzeby „religijne ludności. Kardynał 
wspomniał} o zamachu, popełnionym w 
|jpnej stolicy, przy którym sam sprawcen 
został zrzęd eniem Opatrzności zdruzgo- 

i gorąco poparł rezolucyę Hol. 
a reżolucyę uchwaliła. Następne 


tan 
a. Isl ] zak 
owiedzenie odbędzie się po świętach. 


panona 


m 
pomi 


brat zawsze taki mil- 


7 en twój ) „ taki m 
kx B = tała raz Michasia Kamilę. 
— Chciałam kilkakrotnie nawiązać z 


nim rozmowę, on tymczasem milezy albo 
też zaraz odchodzi. 
, Muszka niewiedząc CO na to odpo- 
wiedzieć, użyła wykrętu na wzor babki 
ledziedzkiej. 
rzekł, Bo widzisz moja kochana — od- 
wie a — Genek jest poetą, on pisuje 
są aa» a wiadomem jest, Ze poeci nie 
my obi zwyczajni ludzie jak napizykład 
ai lubia z ile słyszałam na pensyi, po: 
od ludzi, motność i dlatego uciekają 
—'ASB 
tuła naiwnie 


-~= 


on takiego pisze? — zapy- 
zaciekawiona Michasia. 
ja wiem — odparła Mu- 
ich wierszy. Pokazuje nikomu swo 
— Wiesz, że jaby 
heinta zobaczyć. jak’ aig wiarsre piate, 
Ja jes4tze nigdy Pisanyeh St Alé 
widziałam. Poproś go, żeby nam pokazał 
juka poezyę: D 
— 0, daremne zabiegi, on >JPP 
zrobi za Żadne sni, Swiata, chyba że... 
zaczekaj — namyśliła Ai, Kiedyś, 
jak pojedzie 4 panem Aleksandrem na 
tamtą stronę do lasu, pójdziemy obie do 
jego pokoju i przeglądniemy stolik. Mo- 
Że się w nim jaki wierszyk „najdzie, 
Michasia klasnęła W rz. Zuchwa- 
ła myśl podobała się podlotkowi uie- 
zmiernie. f 
Odtąd miała Michasia dwa gorące 


— 
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TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 20. marca. Cesarz na 
kwiecień uda się na pobyt do Węgier. 

Wiedeń d. 20. marca. Cesarz Wil- 
helm w przejeżdzie do Abbazyi przy- 
będzie tu na dworzec kolei Północnej 
dziś o godzinie 11'/, w nocy, zkąd 
bez zatrzymania uda się na dworzec 
kolei Południowej. 

Minister prezydent serbski Zimicz, 
wracając z Rzymu przybył tu na kilka 
dni. 

Praga d. 20. marca, Dwaj stu- 
denci, jeden słuchacz prawa a drugi 
słucharz medycyny uniwersytetu cze- 
skiego, którzy stali pod oskarzeniem 
znieważenia godeł państwowych, je- 
dnakże sąd ich uwolnił, zostali relego- 
wani przez senat uniwersytetu, jeden 
na zawsze, drugi na cztery pół. 
rocza. 

Budapeszt d. 20. marca. Rezultatem 
niedzielnego pobytu Wekerlego w Wie- 
dniu jest fakt, że rząd na wypadek 
śmierci Kotzuta nie weżmie udziału 
w uroczystości pogrzebowej i że po- 
grzeb nie odbędzie się kosztem kraju. 
Z tego powodu przygotowuje skrajna 
lewica ostre ataki na rząd, obstając 
zarazem przy tem, aby zasługi Koszu- 
ta tak jak Deaka, formalną ustawą u- 
znano. 

Prezydyum Izby posłów poczyniło 
zarządzenia celem zebrania się Izby 
w ciągu 48 godzin po śmierci Koszu- 
ta, chociażby ona zdarzyła się podczas 
świąt wielkanocnych. 

berlin dnia 20. marca. Przed wy- 
jazdem do Abbazyi zaalarmował cesarz 
załogę tutejszą i odbył przegląd. 

Wedle Nordd. Allg, Ztg. pewnem 
jest, że ambasadorem we Wiedniu mia- 
nowany zostanie hr. Eulenburg, poseł 
pruski w Monachium. 

Petersburg dnia 20. marca. Prasa 
podnosi zasługi ministra Wattego około 
niemiecko-rosyjskiego traktatu handlo- 
wego i wyraża się z wielkiem zadowo- 
leniem o traktacie. 

Jak z Odessy donoszą, okręt foty 
ochotniczej „Saratow* odpłynął z 1.500 
żołnierzami do Władywostoku (na 
wschodnim krańcu Sybiru). Porta ze- 
zwoliła na jego przejazd przez Bosfor 
i Dardanelle. 

Paryż d. 20. marca. Między are- 
sztowanymi onegdaj anarchistami znaj: 
duje się mejaki Ortio, posądzony o u- 
dział w eksplozyi na ulicy Rue des 
bons enfants. 

Rzym d. 20. marca. Komisya fiaan- 
sowa zażądału skreślenia w budżecie 
wojny 14, a w budżecie marynarki 6 
mil. fr. Rząd odrzuc ł wszelkie propo- 
zycye komisyi. 

Z powodu zawarcia traktatu nie- 
miecko-rosyjskiego pisze Tribuna: Ner- 
wowo naprężona gsytuacya europejska 
stąpiła, nastało wielkie uspokojenie i 
zuużenie. Nawet Francuzi czują, że 
przepadła nadzieja konfliktu europej- 
skiego. 

Na kuryturzu teatru w Lucce zna- 
leziono bombę. 

Madryt d. 20. marca. Znakomita 
firma bankierska, bracia Mejio, oświad- 
cza gotowość przeprowadzenia poży- 
czki w sumie 500 mil. franków. 

Sofia d. 20. marca. Księżna ma się 
lepiej, ale będzie mnsiała wyjechać, i 
może już z końcem tego tygodnia uda 
się do Ebenthal (majętności Koburgów 
niedaleko Wiednia). 


Bvigrad d. 20. marca. Minister 
skarbu Mijatowicz podał się do dy 
misyi. 

Bruksela d. 20. marca. Senat ma 


dzisiaj ukończyć obrady nad pierwszym 
działem reformy wyborczej, 


będzie. Jak się zdaje, będzie utworzony 
gabinet fachowy. 


Dział ekonomiczny. 


— Projekt cakrowarń w kraju 
robi postępy Jak już wczoraj donieśliśmy 
z inieyatywy Banku rolniczego odbyło się 
onegdaj w sprawie z:łożenia cukrowarń po- 
siedzenie pod przewodnictwem  Audrzeja 
ks. Lubomirskiego, na którem wybrano ko- 
mitet z sześciu, który ma na celu zebrać 
potrzebne szczegóły do postawienia wyraż- 
nego prospektu i zadanie propapagowania 
omówionego projektu w kołach znajomych, 
dla ułożenia ogólnego planu w porozumie- 
niu się z ankietą sejmową, która w tym 
celu na dniu 2. bm. pod przewodnictwem 
Eustachego ks. Sanguszki obradowała. Ko- 
mitet składa się z Andrzeja ks. Lubomir- 
skiego (prezesa) Kazimierza Rudnickiego | 
dyrektora Banku rolniczego (zastępcę pre- 
zesa), Henryka  Potworowskiego, Adolfa 
Wiesiołowskicgo, Kazimierza Madeyskiego 
(sekretarza) i Stanisława Ostaszewskiego. 
Członkowie rozebrali czynności pomiędzy 
siebie i będą zdawać relacye Bankowi rol- 
niczemu. Odtąd przyjmuje bank rolniczy 
wszelkie korespondencye i zgłoszenia każde- 
go w tej sprawie jinteresowanego czy to 
plantacyą czy kapitałem, czy też datami 
z fachowego prowadzenia cukrowarń pocho- 
dzącemi i gotów jest do wyjaśnień, o ile 
takowe stopniowo będą jemu znane. 

— Niewypłaealność. Wiedeński „Ore- 
ditorenverein* ogłasza niewypłacalność Moj- 
żesza Auerbacha, jubilera w Przemyślu, Lð- 
bla Fischera i Józefa Heubluma w Kra- 
kowie. 

— Laenderbank ustanowił tegoroczną 
dywidendę na 14 zł. od wkcyi. 


low. uprawy tytoniu, 


Przy sposobności zwołanego w tych 
dniach walnego zgromadzenia Towa- 
rzystwa gospodarskiego odbyło się w 
lokala komitetu Tow. gosp. w sobotę o 
godzinie piątej po południu zebranie 
członków Towarzystwa uprawy tyto- 
niu. Towarzystwo to istniejące od lat 5 
położyło sobie za zadanie ratować u- 
padającą w naszym kraju uprawę ty- 
toniu, która stanowi przeważnie u 
włościan wschodniej Galicyi obfite dla 
nich żródło dochodu. Gałęż ta rolni- 
ctwa, podlegająca z powodu istnienia 
prawa monopolu w państwie austrya- 
ckiem ścisłej kontroli osobnej władzy 
w tym celu przez rząd ustanowionej, 
doznawała do niedawna w kraju na- 
Szym macoszego traktowania ze strony 
rządu. 

Nie tutaj miejsce rozbierać powody 
tego stanu rzeczy, nie leżały one je- 
dnak z pewnością w złej jakości ma- 
teryału przez nas produkowanego. 
Wskutek złego postępowania rządu, 
usunęli się więksi plantatorowie zu- 
pelnie od uprawy tytoniu, zaś mniejsi 
plantatorowie-włościanie, przy wrodzo- 
nyin swym konserwatyzmie nie tak 
łatwo ulegający zmianom, produkcyi 
owej wprawdzie zupełnie nie zanie- 
chali, ogólnie jednak utyskiwali na ró- 
żne szykany, na zły gatunek nasie- 
nia udzielanego im przez zarząd mo- 
nopolu, i niesprawiedliwe postępowa- 
nie przy wykupnie gotowego mate- 
ryała. — Towarzystwo od początku 
istnienia swego dokłada wszystkich 
starań, aby u odpowiednich władz wy- 
jednać możliwe ulgi dla plantatorów i 
w tym celu udawał się komitet kilka- 
krotnie do dyrekcyi monopolu w Wie- 
dniu, jakoteż do krajowych władz skar- 
bowych i politycznych. 

O ile te starania pomyślnym były 
uwieńczone skutkiem, jak i w poprze- 
dnich latach tak i w bieżącym roku 
było zadaniem komitetu przedstawió 
członkom Towarzystwa na ogólnem 
zebraniu. 

Po zagajeniu zgromadzenia powitał 
przewodniczący dr. Mikołaj Krzyszto- 
fowicz jako gości JE. ks. Adama Sa- 
piehę prezesa Tow. rolniczego, br. Stan. 
Stadnickiego wiceprezesa 1 członków 
komitetu Tow. gosp. pp. Tadetsza Lan- 
giego i Władysława Tynieckiego, na- 
stępnie w krótkich lecz dataim popar- 
wych słowach podniósł, że Towarzy- 
stwo uprawy tytoniu nie jest zbyte- 
cznem ogniwem w szeregu 1nstytucyj 


pragnienia: doprowadzenia do skutku |ksander puczkę i wydobył z niej kilka- 
zaręczyn brata z Kamilą i przeglądnię- |dziesiąt rurek tekturowych, zaopatrzo- 


cia rękopisów Genka. 
pisy znachodziły się w stoliku Genka, 
nie ulegało wątpliwości, wszak już kil- 
kakrotnie podszedłszy «do okna sypialni, 
aby zapuścić storę, widziała światło w 
oknie pokoiku przez Genka zajmowane- 
go, jak również słaby kontur mężczy- 
zuy, pochylcnego nad papierem. 

Olek Dojański, aczkolwiek pewnym 
był sympatyi Kamili, nie oświadczył się 
dotąd o jej rękę oficyalnie dlutego, że 
ważną tę w życiu chwilę chciał jukąś 
efektowną uroczystoscią poprzedzić i u- 
pamiętnić dzień zaręczyn czemś nad- 
zwyczujnem. Pozowanie i wywoływanie 
efektów leżało w jego naturze. 

Pewnego dnia otrzymał większą pa- 
czkę Z miasta, zawierającą jakieś zamó- 
wienie. Na tę to paczkę niecierpliwie 
czekał i jej nadejście łączył zapewne z 
oświadczyn»mi, gdyż rzekł do Geuka: 

— Dziś wieczorem pojedziemy na 
słomki, musisz mi koniecznie towarzy 
szyć. Sprawiimy naszym paniom ogro- 
mną niespodziankę, a później ja wam 
wszystkim zrobię drugą. 

, Nad wieczorem Oleś zabrawszy le- 
śnego, któremu powierzył paczkę, udał 
się wraz % Genkiem na drugi brzeg 
izeki. Zamiast na zręb, gdzie zwykle 
szli na ciąg słomek, poczęli wdrapywać 
SIĘ wprost na górę, aż na szczyt skały, 
która jak stare zamezysko wśród lasu 
śterczała, Tutaj na polanie rozbił Ale- 


e takie ręko-!nych w różne napisy. 


— Ognie sztuczne! — zawołał Ge- 
nek mocno zdziwiony. — A ty ja skad 
wziąłeś ? j 

— Bprowudziłem od Haszczyckiego. 

— Od Haszczyckiego? — powtórzył 
Genek, pochylił się nad paczką i oglą- 
dał uważnie papierowe rurki. Tak, to 
były one, te suime, nad któremi mozoliły 
się paluszki jego Boguni... Kleiła ona te 
tutki, pracowała ochotnie, pomwgając 
bratu i nie zastanuwiuła się zapewne ju- 
ki koniec spotka jej pracę. Dziś ten głu- 
pi, próżny Olek profanuje jej prucę, za 
chwilę podpali lont i wyrzuci w powie- 
trze wszystko nad czem Bogunia i Stach 
kilka dui przesiedzieli. Ach, Bogunia, 
Boguuia... co ona tam porabia ? 

I pod wrażeniem ogni sztucznych, 
roztkliwił się nasz bohater i zalęsknił 
do ukochanej tak gwałtownie, że trucac 
poczucie gdzie jest i to się Z nim dzie- 
je, omal nie stoczył się ze skały w 
przepaść. 

Nie go też nie obchodził dalszy bieg 
niespodzianki Olka. Widział wprawdzie 
jak gujowy pozabijał tyki w ziemię, jak 
Oleś wiązał do nich pracę Boguńi sznur- 
kami, jäk później zatrąbił gajowy na 
rogu myśliwskim, dając znak całemu 
towurzystwu zebranemu w ogrodzie, że 
niespodzianka się zaczyna, jak wreszcie 
zapalone rakiety pędziły w miabo, roz- 
pękały się u szezytu swego biegu różno- 


Król zapewne dziś wieczór tu przy-|kraj ekonomicznie dźwigających, wy- 


kazał znamienity postęp w dążeniu do 
celu wytkniętego i gorąco dziękował 
za poparcie doznane ze strony komi- 
tetu Tow. gosp. 

Po uwolnieniu od czytania protoko- 
łu przeszłorocznego walnego zebrania, 
przystąpił sekretarz, p. Jan Wailowiey- 
ski, do odczytania sprawozdania komi- 
tetu za rok 1893, w którem zaznaczono 
widoczne pole,szenie, zaszła w krajo- 
wej uprawie tytoniu, jakoteż życzli- 
wość okazaną w bieżącym roku ze stro- 
ny władz dla interesów tej produkcyi. 
W sprawie podręcznika. poruszonej w 
sprawozdaniu, dał prof. Władysław Ty- 
niecki wyjaśnienia, odnoszące się do 
wydawnictwa tego w „Macierzy pol- 
skiej“ i zmian w rękopisie p. Zygmun- 
ta Jaklińskiego poczynionych. 

Sprawozdanie z wykupu produktu 
przez magazyny rządowe wykazało z 
Jednej strony sumienne i ludzkie po- 
stępowanie c. k. organów wykupna 
względem producentów, z drugiej zaś 
strony, uwidoczniło skutki nauki in- 
struktora, gdyż gminy, w których ten- 
że w roku bieżącym w licznych pou- 
czeniach udzielał praktycznych wska- 
zówek, wyróżniły się jakością dostar- 
czonego materyału i ceną za niego 
osiągniętą. 

Co do obesłania wystawy krajowej 
zdał sprawę komitet z czynności w tym” 
kierunku przedsięwziętych, 
sek p. Langiego uchwalono sporządzić 
mapę graficzną uprawy tytoniu w Ga- 
licyi. 


Przyjechali do Lwowa. 


co 


dnia 19. marca. 


Hotel Imperial. S. hr. Fredro z Wie- 
dnia, S. br. Jabłonowski z 
Ochrymowicz z Buczacza, W, Łuszpiński 
z Kosgowa, dr. H. Ebers z Krynicy. J. 
Fondor z Wiednia, J. Pollenz z Budapesztu, 
K. Herzog z Lnbieniec, A, Chrząszczewski 
z Krakowa, E. Zaffagni z Paryża, P. Fran- 
kel z Tyśmienicy, S. Szczepanowski z 
Wiednia, A. Volter z Tłumacza, M. Ba- 
L. Wiśniewski z 
Steinsberg z Ga- 


Bukowiny, H. 


czyński z Drohobycta, 
Królestwa polskiego, G. 
lacu ; 3 

Hotel Żorża. J. Wiktor z Czudca, dr. 


J Kipeł z Polski. A. Ogrodziński z Stani- 
sławowa, K. Abeles z Wiednia, A. Verchin 
z Paryża, R. Nadass z Pesztu, G. Saner- 
feld z Temeszwaru. 

Z EEE 


Stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
padał deszcz, dziś rano wypogodziło się. 

Barometr opada. 

Stan barometru zredukowany do pozo- 
mu morza był dziś o lżtej godzinie w po 
łudnie 764 mm. 

Proguoza ua dobę dnia 21. marca br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o Średniej prędkości 
4 msek. 


Średnia temperatura doby obniży się 
do -}1°C, niebo będzie lekko zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza 


zaś na wnio- | około 80"/,. 


Opadu nie będzie, pogoda. 


Jutro d. 21. marca: św. Benedykta — 


Po uchwaleniu wniosków komitetu, |-- sw 40 Mucz. w S. 


jakoteż członków w kilku ważnych 
sprawach, mianowicie w sprawie obo- 
strzeń zapowiedzianych przez rząd co 
do minimalnej przestrzeni, mającej być 
braną pod uprawę, zamknął przewodni- 
czący posiedzenie o godzinie pół do 7. 
wieczorem. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 20. marea (Z Izby handlowej 


pi 
Akcye zz sxiukę: Kolej gal. Karola luiw la 
800zł. m. k, 600 do 21900. Kolej Len w -Ca n. 
Jasska po 300 st, w. s 27175 do 37475 R»unu 
hbipotecanego po 20) zł. w.a 380 — dv 390 
Banku kredyt galie, po 200 x4. w a. - do : 5, —. 
Listy zantawne sa 100 s! : Banku bipot. a. 
59, losow w Aolat, 19100 do 10170, 5%, 4! , 
prew. 10980 do 110.50 4'/,7/, los, w ĀU lat 


s. (I. emisya) 45.30 do 99 00, 49, luz w» 14, lat. 
1510 do 1880 4%, los, w 66 lataeb 98:00 
Y58-70. 4'/4"/, lo w aè lut. —— 

Obligi za 10: sł.: Walia fundussu proplua 
-yjnego 47, (730 do 9800 Bukow. funduszu 
propinacyjnexu 0*| 102-30 də 10300 Kom. bauku 
krajowego Ś"|, w. a. IL sm 10330) do 103 — 
Pożyuska krajowa” w, m IUBUU du — - 4 ||, 
100-09 do 10070,%',, r roku ' 91 Y65) do 47 20 
4*| po 200 koron =100 zi. m a. + roku L593 
w6:60 do TNW. 

Losy: Lusy wiasta Krakow» 2450 do 26— 
Lony miasta Jtanisiaw:4 4ł— |: 43 

Monety. Duka! ==ssarski 5'81 do 591 Napo- 
leondor 9'85 do 995  Półiwwaryał 10:10 tw 0000 
Rubel rosyjski srebiuy 1.325 do 1.3500 
osyjski papierowy 1,5250 so 13450. 
6070 - 6120 
Wiedeń d 20 marca, (telyrafowanea,) 
98:27 
+19 45 


kubel 
1UU wa- 


reh „iamiockie: 


<tobrua 
wex. 


Renty: wspólna papierowa 
810, austr. koronowa 9785 slois 
«von. 9515 złota 11810 

Akcje przedsiębiorstw truusportowich: K 
lei Vzernicwie kiaj 27200 Północne! 
Paóstwowej 33635 Północno-zacio! 5700 
połn wschod., 20325, Południowa (lombarts) 
10875, aru. Albreolts (sa 200! 360), Bukowin 
kich kolei lokaluyun (za 200) 19000 Kurumviski sn 
[za 200 

Akeye banków surt. wągielsk. ua ÑU’ r. 
1028-—, aaglo-xu=te 15400, Landerb.acu 2E610 
Lutonbanku 26775 bakow Zakład kredyt. ziou 
zA 400 sł. 175 00 ozesk. Banku eskoqt ** %W0 zł 
610, walic. Hauku hypot. za 200 zł. 383 galio 
banku dla b»adlu i przemysłu éa 30 
chorw.-ułow, Banku kraj. hypot. 11750 Zien- 
atenska banks 133 90 'Uredyty aus. 368.50 Kre 
dyty węg 44925 
Pożyeaki publiezne: Usl. propiawsyjne 39704 
10250. ga kraj. « r [31 H6BU 
Banku 


2940 — 
Węs. 


) —— 


bukow, propiuw 


saslamno 5 pi. Ual lype 


Fist . 
10975, al. Zakł. kred siem w Krakowie 102 50 
Gal. Tow. kred ziam 9825, 44, pr. Baunu kea 
jowego 10050, bukow. Żakład. kred. cie, 1V1*+U 
5 pro, bukow. kaap oszczedu. 100 

Losy nusi Üserw. krzyża ISG0 węg. Crew 
krzyła 13-00, Bazylika 000 Krakowskie 25 75 
Stanisławowskie 4200. Tureckie 62:65 ' 

Walnty: Rubie papier 13350 
z 2l, ŻU-frmokówki 9'91 sov re uu» 
tevkie liry Hote 11-15 100 marso yk; 
shie 100 lirńwe: 43:35 


GUsnisx = ków 
1*45, tu 
Luv 


wiu- 


Z rynków towarowych. 


EK Wiedeń d. 20. marca  Vszenica na wiosnę 
490, Żyto na wiosnę 601, ow es na wiosnę 716. 


kolorowemi gwiazdkami, słyszał w koń- 
cu, że towarzystwo po tamtej stronie 
rzeki, za każdem ukużuuiem się świe- 
tlanego zjawiska, wybuchało wielkiem 
nA“... I biło oklaski — lecz wszystko 
to nie wydawało się Genkowi rzeczywi- 
stościa, ył to raczej sen, sen bardzo 
wyraźny, lecz ostatecznie mało go ob- 
chodzący. 

Olek dopiął swego. 

Za powrotem do domu, zauważył, że 
Muszka jest rozpromieuioną, Oczarowa- 
n4. A że był to bardzo A 
eżór wiosenny, rozświetlony gwiazdami 
i »ółksiężycem, wiec podczas przechadzki 
wieczornej po ogródku kwiatowym, wy- 
znał jej, że dzień dzisiejszy urozmaicił 
dlatego tą skromną iluminacya, «by go 
uczynić pamiętnym na przyszłość. Dzien 


ten bowiem stanowi o calem jego la 
Jeżeli ona odpowie na, pewne o mieć 


ży ie szczęście jego gran'c mir 
AR Jeżeli odpowiedź wypadnie 
przecząco, wówczas rozkoszne ty AA 
rzenia znikuą aga aa świa 

ch ogni tam . 

= EGGAKA boi długiego namysłu dała 
odpowiedź nie przeczącę. Poczem oboje 
udali się*do salonu, aby ark 
stwu Dojańskim i babuni Niedziedzkiej 


oddawna spodziewaną niespodziankę. 


do 100,70. Banku krajowego &!/," o los, w ai la- 
100:50 do lui 20. Banku krajowego 40/, los. w 57 
lat 97:30 do 98* , Towarz. <radyt. xais klei<k 


pogodny wie- | P 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiuda) 


N>dD RE MA 


w której jesteśmy, powoduje skazy i 0- 
szpecenie powłoki ciała, skóra staje się 
siną, suchą i pęka- 
jącą. Dla uniknienia 
tego, należy używać 
ciągle do twarzy i do 
rak produktów zwa- 
nych Crème Simon. Pudr 
ryżowy i Mydło» Simona. 
Wymagać podpisu: Simon, 
> s ul. Grange Batehère, 13, 
kicsim w Paryżu. We Lwowie 
Ma w aptekach: pp.: Mik: la- 
scha, Wewiórskiego , Ruckera i w skła- 
dach perfum i u fryzjerów. 901 
„MERCUR* w Wiedniu. 


m 
me 


—— 


9233 Pensyonat leczniczy 


Firstenhof 


(stacya Kapfenberg w Styryi) 


od marca otwarty I zawsze jeszcze 
ped dawną dyrekcyą lekarską. 


Spocyalista chorób gardła 
nosa i płace 


Dr. Kazimierz TRZOIENIEGKI 


Kopernika nr. 14, II. piętro 
po 5-letnich studyach specyalnych na klinice prof. 
Schrótlera w Wiedniu, ordynuje od godz. 11—132 
przedpołudniem 1od 3—5 popołuduiu Dla ubo- 
gich bezp'atnie. 


„ełrty”sta 
Dr. B. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej 
orzeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny 
z Wiedna do Lwowa 
ordynuje | | 
przy ul. Sykstuskiej I. 23 
(stura poczta) parter 
od g. 9—1 przedp. i od 2—5 pop. 
W niedziele i święta od 9—12 
Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 


od 8—9 przedp. 


List. 


Nazajutrz konny posłaniec, jsdący 
codziennie po mięso do miasteczku, 0d- 
wiózł dwa listy, adresowane do pana 
Jana Sulimy. Jeden pissuy był drobuem 
pismom kobiecem, drugi rękę starego 
Dojsńskiego. Jukg treść owe listy 78- 
wierały łatwo się domyśleć. Poczmistr4, 
odebrawszy je, wrzucił chłopakowi W za- 
mian do torby, obok kilku gazet, CZa80- 
ism i papam, list. adresowany do 

veni Sulimy. 

Supay dragiem Śniadania „wręczył Do- 
jeński list wn Genkowi, który ukrywszy 
go w kieszeni, 4 uiecieryl'wością Ocze- 
kiwał końcu śniadunia. Zaraz po snis- 
danin wybiegł na ogród i ukrył się w 
ultanie Tu z bijącem sercem, rozdarł 
kopertę listu, pochodzącego od Stachu. 

Przyjaciel pisał krótko. Donosił, „że 
umowę z Kamińskim można już uważać 
za ukończona, że sklep będzie urządzony 
do dwu tygodni, że koszenila majpru- 
wdopodobniej uiezawiedzie, i że w ogo- 
le wszystko układa się jak najlepiej — 
tylko przykro mu, Że jego, to jest Gen- 
ka, nie ma przy nim. U spodu listu 
"0 dig SIę dopisek, nakreślony ręką 

„Serdeczne pozdrowienie ud dobrych 
przyjuciół, to jest od ) 

i Mamy i Stawki.“ 


ATETEA 


4 


Na wielki tydzień liwe do maszyn, 


Nabożeństwo kościelne po pelsku, 
oraz po polsku i po łacinie, bezi 
(prawy i w oprawie ; 
Officium Hebdomadae Sanctae 
bez nut i z nutami, oprawae w płó- 

zielskie i w szagrya wyborny. 


inzaine de Paques 


vje, drukiem drobaym lub 
większym , poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


1343. 


Pasy do maszyn, 
Płyty i węże gumowe 
texture, asbest, minium, bieiweiśs 


poleca po cenach fabrycznych 
skład farb, lakierów i pokostów 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska 1. 2. 


Dra WLAD, MIŁLOWSCIEGO 


«vr Izrazowie. 


Większym odbiorcom znaczny rabat 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencio id wyraza. 


ASZYNKI uniwersalne do tarcia mi- 
gdałów, bułek , czekolady, cukru itp. 
poleca Płotr Chrzastowski, handel żela- 
zny we Lwowie, plae Kap.tulny 1 (na- 


przeciw katedry), 
mo a art.-litegraficzny And. Andrej- 
czyn, Lwów ulica Sykstuska 29, wyko- 
nuje wszystkie roboty w zakres litografi 
wchodzące. Ceny możliwie niskie. 909 
Moar czerwone, z dużym owocem. 
l rodzące do mrozów, 12 krzaków 50 et. 
Nasienie buraków pastewnych „Piloty* ki- 
iogram 60 ct. Tymotkę kilo 3b ct., sprze- 


daje zarzęł dworu w Kotowie poczta Brze- 
Jany. 961 


SUBA w średu'm wieku, biegła w go- 

spodarstwie domowem, zn:jdzie umie 
szczenie jako zarządczyni domu przy ulicy 
Akademickiej :2, Í. piętro. 


ae wiedeńska, mało używana, 
A do sprzedania u Marischlera, Koperni- 
ka 3. 952 


NSERATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedynje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 


JJ PEPATĘ karawanową 
chińsko -rosyjską 892 

1, kila złr. 160, 2—, 3— i £—, zbioru 
majowego, poleca handel herbaty 


Edmunda Riedla we Lwowie. 


Połgaski 


przewyborne, na sposób amerykański na- 
dziewane indykam , kapłonami, kaczkami 
panterkami (forma rulady). Wędzone mogą 
wisieć rok cały. Sztuka kilowa 2 złr., po 
leca Zs*rzad dworu Łapszyn poczta Brzeżany 


0000820353 RZ Ki €+S+ Przeź użycie powyższych bron, jest 
sprawienie roli o w ele lepsze i gle- 
bę z pyrzu i chwastów czyszczą. 
Cenniki na żądanie darmo 
i opłatnie. 


è Cukiernia Fr. 


przy ulicy Sykstuskiej 


z makiem, Baranki, Pisanki, 
Konfitury. Kawa, Hertata, 


064600040 


panera spirytusu, fabry 


poleca naiprzednie sze rasol 


Jedyna fabryka w kraju, wyr 


Jedyny obecnie środek 


ks. Kneippa (oparty n 
przeciw wypadaniu 
T Stosy podziękowań 


UKIEE DU LUKROWANIA CIAST 


łowej i orzechowej do przekładania, ; oleca 
cukiernia Zimmera, ulica Akademicka. — 


wielki wybor garderoby w handlu Jaszczy= 
szyna, ginach Teatrainy. 


poleca 


a E 
na święta wielkanocne 
wyroby swe w zakres cukiernictwa webodzase. wykonana 
z wszelką starannoś ią i dobrocią jako to: Babr, Kołacze, 
Przekładańce ezżyli placki krakowskie, Mazurki ze serem i 


Likiery krajowe, francuskie i amasterdxmskie, 


A KA KA LA KA LAKA LITTA LTI 


Ces. król. uprzywilejowana 


JULIUSZA MIKOLASGHA 


NASTẸ 


JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA 


polskie, starą starkę, ramy krajowe jakoteż i zagraniczne, 
koniak, śliwowicę itd. 


alkohol absolutny 


100/,,9 do celów leczniczych. 

Składy dla miasta Lwowa: 

ulica Kopernika 1. 9, w handlu © go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 


BZZAPANÓWKA "bez cukrn i bez a- 

nyżu. Starą, czystą, żytnią wódkę, w 
skutkach lepszą niż koniak, po eca Karol 
Bałłaban we Lwowie. 966 


P 


ŁISOWANIE sukien przyjmuje handel 
Alfreda Klimka, Batorego 2. 96 


świątecznych, 60 et. funt masy migda- 


Baby, Placki, Torty, Kołacze. 


ONIESIENIE. Bundy, koce prawdziwe 
łańcuekie, jedyny skład w Galicyi oraz 


362 


KPE, GUZY, AGRAFY, Kie- 
lichy kościelne srebrne urzędownie ce- 
chowane. J. Dąbrowski we Lwowie, Hali- 
cka 17, 


(pezet WARSZAWSKA poleca 
na święta: Cukry, Torty pierwszej ja- 
kości (po cenach umiarkowanych). Dominik 
Knapp. 958 
CAA 
GENCYA POŚREDNICZEŃ Domini- 
A ka Doboszyńskiego (koncesyonowana 
przez Wysokie v. k. Namiestnictwo) Lwów 
Wałowa 23, ma każdego czasu do umie- 
szczenia urzędników prywatnych, rząduów, 
buchalterów, kasyerów, ekonomów, pisarzy, 
gorzelników, leśniczych, magazynierów, ad- 
nistratorów większy mi majątkami i kamie- 
nieami za kaucya, guwernerów, ogrodni- 
ków, techników, mechaników itp. Łaskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłoczuie i jak 
nająkuratniej. 865 


O dE TUTKI NIEKLEJONE 
å Niemcjowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratorynm są do nabycia we wszystkiel: 
trafikach. Ę £ 


Nasalskiego e 


(dawniej Akademicka) 
5437 


Benroni'rki, Cekry. Owoce. 
Czekolada o każdej porze. 


ka mim, likierów i ocin 


PCÓW 


isy, likiery, sławne wódki 


abiająca bezwonny spirytus i 


4964 


RET ZS TECZEK E 
Galic, Bank kredytow 
począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje 


w MKBYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


y ASYGNATY KAS | 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/1%/ Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. maja 1IS90 po 4), 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 


wynaleziony przez 
a doświadczeniach) 
włosów i łysinie. 
do przejrzenia. "Wsi 


966 é 


W 


GAZETA NARODOWA z Średy dni» 21. Marca 1894. Nr. 65 


Sa Ve Lwowie 
przy ul. Gródeckiej l. 83 
otworzył pracownię wszelkich wy- 
robów stolarsk ch, zwykłych i ar- 
tystycznych, mianowicie kościelnych. 
meblowych i budowlanych były 
38-letni stypendysta Wyd izła kraj. 


Teodor Prokopowicz 


który ukończył wyższa szkołę przemysłowa 
we Wiedniu, złożył tamże egzamin pań- 
stwo -y i nabył odpowiednej praktyki i te- 
oryi tak w kraju jak i za granicą. 
CENY NISKIE 


i 


Ogród w Wysocku ma do 
sprzedania 6-letnie szczepy 


jabłonie i grusze. 


Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
ogrodu w Wysocku, p. Suro- 
chów. Cenniki na żądanie. 


Do ściągania wina, piwa itp., 

pipy, węże gumowe, 

korki, maszynki do 

korkowania, kapsle, 

korkociągi itp. 
poleca 


Alojzy ETU Brier 
Lwów, Rynek I. 38. 


wspaniałe, olbrzymie okazy, najdeli- 
JJ katniejsza konfitura) 5 kilo (6 do 7 
sztuk) złr. 3-85. 


Groch cukrowy. 
(w strączkach) 5 kg. kosz złr. 8°55. 


Mandarynki 

J najlepsze, z Palermo, eleganckie opa- 

kowanie dlatego nadają się na po- 
darunki, 5 kg. paczka 8 złr. 


MATZÓCZE waniliowe 


| doskonałe, 5 kg. paczka złr. 3:10. 


Rozsyła za gotówkę lub za pobraniem 
pocztowem, franco z opakowaniem 


F, Koroschitz 


Wien, lil., Mohsgasse 10. 


Ręczy się za świeżość i 
dobroć towaru! 5435 


SS” Szybka usluga. "Tag 
Pe SFS nN 


Micjsce wydawania biletów iuir (0 ADAK północ 


po cenach zniżonych. 
Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzen'e. 
Nzamcira apseczanne mna Decio li an ise ww zaa 
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 
czapką zaopatrzoną czerwona gwiazdą. 5362 


Koncesponowane biuro przewozu F. STAREK Gelertstragoe 1 w Lipsku (Leipzig). 


30( 


me już 2. kwietnia! 


Wiedeńska Promesa komunalna sud. 
200.000 złr. a. w. główna wygrana! "Pf 


Prom2sa Cisańska ” "ēna * 


stempel. 


100.000 złr. a. w. główna wygrana! 


Obie promesy razem tylko 6 złr. 
Wechselstuben-Actien Gesellschaft 


„WB E MR €' U ssi 


WIEN, I, Wollzeiłe 10 und 13. 


ddd dod does dneodocdy do dzo dostocto doctocdodhocho doch todo dole doch too dege 


À Jini Friedlaenieri 


inżynier, 


specyalista dla wodociągów 
EP 4» ERA HP 


wszelkiego rodzaju. 


gy Wiedeń, ll., Dresdnerstrasse 46. i 


DOSKONAŁA 5300 


HERBATE 


poleca stary handel O 


WOHLA 


Lwów, Bykstuska 6. 


Administrator 


poszukiwanym jest do pewnego interesu, 
w jednem z miast w Galicyi wschodniej. 
Kaucya 2000 złr. Zabezpieczenie rzeczowe 
przenosi kilkakrotnie wartość kaucyi. Pen- 
sya stała. 
Zgłoszenia listowne przyjmuje Admini- 
stracya Gazety Narodewej pod literami 
ASS 5425 


Sy 


Zarząd dóbr Jastrząbka stara pod 
zarną rozsyła za zaliczką pocztą i koleją 


Sadzonki i nasiona leśne 


9 


a — 


= 


Nasiona sosny za funt=='/ kg. złr 
ń świerka e pe o 
Sadzonki sosny 1-let. i 2-let. silne po 45 i 
90 ct świerka 2-let. i 8-let. silne, po 70 
ct. i 1 złr. za 1000 sztuk. 5397 


pa_s 


Kute żelaznə 


5241 


brony diagonalne 


z ruchomemi ogniwami 


poleca po najtańszych cenach 


Fabryka maszyn I narzędzi rolniczych 


Umrath i Spółka 
Praga-Bubna. 


Filia : Lwów, ul. Grodecka 6l. 


PPP PPPPPPP] p pY 


*p 


Cenniki i kosztorysy gratis i franco. 
pF TST Don DDE EEA i G d d da d da da de da aa din da daaa a da da da daR 


* 


S. MTZ 


Lwów, Trybunalska l. 16 5438 


Skład kapeluszy i czapek 
(założony w roku 1866) 
poleca na sezon wiosenny najnowsze 
kapelusze filcowe twarde i miękkie 
w najnowszych faronach, także eylin- 
dry, kapelusze fileowe z fabryki Ha- 
biga w największym wyborze. 


Pppp pP 


Noiyos$" [Nowość! 


PERFUM 


lz białych fiołków!!! 


w ynalazku 


JANA IBNATOWICZA 


we Lwowie. 
E akonik 1 złr. 


Skl py własne: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka l. 11. 
W Krak'we Sub'ennice |. 20 — W Czerniowcach Rynek I. 2. 


Nowość! | | Nowość! 
0900:0000660808090860€€68Q35 


Twa obecnv sezon. 
PPR Ppeiyzka Aż 3. Wa; 


Sztuczne nawozy 


Mąkę kościaną, Mąkę preparowaną , Supertosfaty, 
Saletrę ehilijską i Żużie Thomasa 

po cenach przystępnych i dogoduych warunkach zapłaty 

poleca . 5384 


Fabryka sztucznych nawozów | wyrobów chemicznych 
ROMANA hr. DROH0.0WSKIEGO 


<«7 ILTrukienicach. 


0000003200300500? 6-088 cee6 
r naapi BEE er, lmi" 


stare Í nowe sprzedaj 
4628 najtaniej 


KAS s EMIL WEINER 


Wion I., Salztho nznsa 4 


Handel 


towarów KórZemych 


delikatesów i win 


ROBERTA PREYERA 


Lwów, ul. Zielona l. 4 
poleca 5402 


ww : W AA 


naturalne i doskonałe, flaszka 
począwszy od 27 et. 


Wódkę żytniówkę flaszka 42 ct. 


c NENA JOJO AZ Z Z ZA AZZZZZZZZ Z ZZ ZZZ ZZZ  ZZA Z Z  Z Z ZZ 


NAKLADEM KSIĘGARNI § 


JARUBOWSKIEGO & ZADUROWICZA 
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika |. 1 
wieżo opuściła prasę POWIEŚĆ 
JULIUSZA GIŻOWSKIEGO 
RODZINA WYKLĘTYCH. 


Cena złr. 2*10, z przesyłką pocztową złr. 2:30. 
Dyrekcya. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


KTTWEWĘNEK | T a zk Fizi "Hai a a I7 lm 


EB 


da i olejek ks. Kneippa 


flaszka wody 1 koronę — olejku satałowego 80 groszy. 


Waina da pp. architektów, chomików, aplekarzy el 


Agencya i skład kom sewy wyrobów marmurowych z łomów 
Towarzystwa budowlanego „Union* w Wiedniu 


J - ML. GEJÓRw E TE 
Lwów, ulica Jagiellońskiego l. 8 
poleca got'we płyty na stoły, stoliki i konsole, umywalnie, słupy, 
wazy. spluwaczki, kominki , mcżdzierze , rzeżby, pomniki i ione wy- 
roby 4 rozmaitych marmurów, syenitów, porfirów, onyxu ete. Przyj- 
muje wszelkie zamówienia na surowe lub wykończone roboty, podług 
własnych lub danych rysunków. 


SB] 


Nowośći na suknie 


i konfekcye damskie 


we wielkim wyborze 5391 
już nadeszły do magazynu 


K.&J.Schayerów 


% ka I. 3. 


ulica Karola Ludwi 


s. PE a 


„Kanfe beim Schmied u. nicht beim Sehmiedel t“ mówi stare przysłowie, 
Takowe m że się słusznie odnosić do mego magazynu, gdyż tylko interes w takich 
rozmiarach jaz mój, ma przez zakupno za gotówkę wielkich zapasów towarowych 
i innych korzyści, skronine wydatki, z których kupujacy korzysta, 
Przepyszne wzory dlt esób prywatnych gratis i franco. 5299 
Obfite książki z wzorami jakich dotąd nie było dla kraweów niefrankowane. 


MATERYE RA UBRANIA. 


Peruwien i dosking dla Wielebn Duchowieństwa, przepisane ruaterje na mundury 
e. | k. urzędników, także dla woteranów, straży ogniowych , gimnastyków, liberje, 
sukna na bilardy i stoliki do gry, pokrycia powozowe, loden, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od 4—14 złr. Uhwale- 
bne, rzetelne. trwałe, czysto wełniane towary aukienne, a nie tanie szmaty, 
za które nie warto opłacać krawca, poleca JAN STIKAROFSKY, Bern) 
( ustryacki Manchester) największy fabryczny sklad sukna w wartosci 15 mi- 
liona, Przesyłki tylko za zaliczka pocztową. Korespondencja w językach : pol- 

skim niemieckim, ezaskim. wewierskim, włoskim, francuskim i angielskim, 


Fabryka wyrobów szamotowych (ogniotrwałych) i kamionkowych 
Hrabiego SAUERMA w KRuppersdorf (Szląsk Pruski) 


powierzyła wyłączne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę 


p. lzydorowi Herschthalowi w Krakowie ul. Floryanska 24. 


Powyższe wyruby ogniotrwałe są najlepsze, jakie u nas dotychczas importo- 
wano; polecając takowe, polecam mój skład materyatów budowlanych, a mianowicie: 

Portland Cement zagraniczny i krajowy. wapno hydrauliczne, płyty izola- 
cyjne, papa dachowa. gips murarski, sztukatorski t nawozowy. Wyroby betonowe, 
posadzka cementowa i kamionkowa w różnych deseniach, posadzka dębowa, rury t 
różne wyroby kamionkowe, rury żelazne. 

Jtomple'ne tory fabryczne wraz z uzbrojeniem, szyny różnych systemów i pro- 
fili, wagoniki, wagony, lotomotywy normalne i wąskotorowe, lokomolile i rzemienie 
do takowych, maszyny, transmisye itd itd. 5:00 

Podejmuje się krycia dachów łupkiem szląskim, francuskim i angielskim, da. 
chówką glinkową i cementową i papą duchową. Osuszanie wiigotnych ścian. 


MAGAZYN A LA VILLE DE PARI8 


G A HE ER W HBO HM m THD AA EE NX 
Lwów, piae Halieki liczba 2 
54 3 poleca 5423 


najnowsze fasony kapelaszy, cylindrów 
fw ogóle nowości na sczou wiosenny. 


Alfred Rassi w Opawie 
(Troppau) Szląsk austryacki 


Sklad nasion rolniczych i leśnych 


założony w roku 1857 
poleca 5142 
najlepiej wypróbowane nasiona każdego gatunku i rodzaju 
hurtownie i drobiazgowo. 
Próbki 1 cenniki bezpłatnie i franco 


—— 
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Dla mężczyzn! 


Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
niczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecaja go gorąco. Bardzo ła'wy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. Opis przyrządu dariuo, — 
W zamkniętych kopertach za nedesłaniem 10 ct. w markach. Do nabycia u 
„właściciela e. k. przywileju, i wynalazcy J. Augenfeld, Wien, I. Schuler- 
strasse L8. 


Ceny zurżone o 15% 
a E 


TOWARZYSTWO POWROZNICZE 


w Ełady mnie 


Stowarzyszenie zarojestrowene z poręką ograniczoną i eUbwencyonowane prze% ; 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie — poleca swoje 


wyroby powroźnicze i sieciarskie 


tudzież pasy do m.szyn, liny ksfarowe I promowe, gurty 
do wybijania wózków, chodniki na korytarze, sieci do po- 
lowania i rybołostwa, oraz wszelkie ozdobne wyroby Szpagatowe. 


Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, SPrOWAdziło ulepszone 
maszyny, w ogóle uczyniło wszystko, ozego postę i udoskonalenie wymaga. 
Roboty wykonywane bywają pod nadzorem instruktora Powrożnietwa przez Wy- 
suki Wydział krajowy mianowanego, W myśl zarządzenia e, k, gen. Dyrekcji 
kolei państwowej w Wiedniu z dnia 28. października 1893 | 150100 spowodo- 
wanego podaniem naszem , uzyskała podpisana Dyrekcyą na korzyść Szan. na- 
szych odbiorców przewożowego frachtu od towarów powrożniczych przez Towa- 
rzystwo przesyłanych, a to w wysokości około 3U0/,. 

Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar kra- 
jowy; w Przemyślu Bazar im. Zyblikiewicza; w Stanisławowie Bazar powia- 
towego towarzystwa handlowego; w. Tarnowie han'el A. Świderskiego; w Ra- 

dziechowie Bazar miejski. 5283 


Cenniki Bratis i franoo. 


DYREKCYA: 


Marceli Świechowskt. 


Ks. Leon Pastor. 


Jedynie do nabycia 
w najtańszej drogueryi 
J. Górnego T. Pilurskiege. 


LWÓW. hotel Grecrgea. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


a 


Z drukami i litografii Pillera i Spółki, (Telefou 174 a.) 


